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POGLĄDY NIEMIECKIE NA UŻYCIE SAPERÓW 
DO OBRONY PRZECIWPANCERNEJ.

Z pod pióra wybitnych fachowców armii niemieckiej 
wyszły dwie książki na tem at obrony przeciwpancernej. 
Jedna pt. „Panzerabwehr“, napisana przez ppłk. Nehringa, 
druga—„Kampf gegen Panzerwagen“, napisana przez m jr 
Schella z przedmową komendanta Wyższej Szkoły Wojen­
nej. Obydwaj autorzy zajm ują wysokie stanowiska w szta­
bie wojsk pancernych, m. in. jeden z nich — płk Nehring 
jest obecnie szefem sztabu w dowództwie wojsk pancer­
nych (do którego kompetencyj należy również i obrona 
przeciwpancerna). Płk Nehring uważany jest za jednego 
2 najwybitniejszych fachowców armii niemieckiej w spra­
wach obrony przeciwpancernej.

Obie książki poruszają przede wszystkim stronę tak­
tyczną obrony przeciwpancernej oraz użycie środków ognio­
wych. Nieco mniej zajm ują się niszczeniami i zaporami 
przeciwpancernymi, jednak i tym zagadnieniom udzielają 
dostatecznie miejsca i uwagi, by móc zorientować się, j a k 
t a k t y c y  i p a n c e r n i c y  n i e m i e c c y  o c e -  
n i a j ą u d z i a ł  ś r o d k ó w  s a p e r s k i c h  
w o b r o n i e  p r z e c i w p a n c e r n e j .

Jedną z podstawowych zasad, na której według auto­
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rów niemieckich powinno się opierać obronę przeciwpan­
cerną, jest ta, że wojska ani na chwilę nie powinny zapo­
minać o możliwości napadu pancernego. Co do środków 
obrony czynnej zasługuje na uwagę opinia, że danych z wy­
ników strzelania na poligonie nie wolno uważać za nie­
wzruszalne i pewne dla oceny wartości i skuteczności broni 
przeciwpancernej w warunkach rzeczywistych. Walka 
z bronią pancerną byłaby śmiesznie uproszczoną, gdyby na 
wojnie stanowiska broni przeciwpancernej oraz warunki 
strzelania były zawsze idealne, a „przeciwnik o tyle głupi“, 
by się podstawiał pod ogień broni przeciwpancernej.

Należy pamiętać, że działanie przeciwpancernych środ­
ków ogniowych przy dzisiejszej szybkości broni pancernej 
jest krótkie w czasie i zależne od wytrzymałości systemu 
nerwowego obsługi działka czy c. k. m., od działania ognia 
nieprzyjacielskiej artylerii osłaniającej natarcie broni pan­
cernej, od ognia piechoty działającej z czołgami, wreszcie 
ognia czołgów.

Skuteczność broni przeciwpancernej w bardzo dużym 
stopniu zależy również od możliwości i umiejętności obsłu­
gi przy wyborze dogodnych stanowisk dla broni przeciw­
pancernej, co nie jest łatwe, jeśli się chce pogodzić dobre 
ukrycie z możliwością obserwacji i ognia poczynając od 
1000 m, bowiem nie zawsze się znajdzie teren równy, po­
zbawiony martwych pól i zasłon, uniemożliwiających trzy­
manie czołga pod ogniem na całej przestrzeni z działka 
o nisko przebiegającej linii ognia. Więc pomimo bogatego 
wyposażenia w sprzęt przeciwpancerny niebezpieczeństwo 
pancerne trudno zażegnać1)-

1) P rzy toczona op in ia  n iem iecka po tw ie rd za  w zupełności n ie je ­
dnokro tn ie  p o ru szan ą  n a  łam ach „P rzeg ląd u "  konieczność uzupeł­
n ia n ia  dz ia łan ia  środków  ogniow ych w szelkiego ro d za ju  zaporam i
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Jako środki obrony przeciwpancernej należy posiadać 
już na szczeblu plutonu i kompanii piechoty — kb. wielko- 
kalibrowe i miny przeciwpancerne, na szczeblu batalionu— 
r. k. m., w pułku — działka przeciwpancerne i ewentualnie 
miny przeciwpancerne, wreszcie na szczeblu dywizji piecho­
ty — batalion działek przeciwpancernych oraz batalion sa­
perów ze wszystkimi środkami saperskimi oppanc.

A rtyleria dywizyjna może być użyta do zwalczania bro­
ni pancernej tylko w bardzo wyjątkowych warunkach.

Natomiast bardzo dużą wartość może mieć posiadanie 
w dywizji czołgów „myśliwskich" (szybkich, dobrze opan­
cerzonych i uzbrojonych w działka), które jedynie w pełni 
zasługują na miano środków czynnych.

Jeśli dywizja broni się na 8 km, to biorąc pod uwagę 
działka przeciwpancerne (nawet przy tym wyposażeniu ja ­
kie jest przyjęte w armii niemieckiej), można zabezpieczyć 
całkowicie najwyżej 3 km frontu, licząc się z tym, że na 1 
km frontu przeciwnik może skierować nawet do 100 czoł­
gów.

Przy obecnych możliwościach obrony czynnej należy 
podkreślić niesłychane znaczenie wykorzystania terenu, 
wykorzystania przeszkód naturalnych i zastosowania sztu­
cznych, gdyż same środki ogniowe nie mogą zapewnić op­
panc.

Nawet przy dalszyrń rozwoju broni ppanc. twierdzenie, 
że w odwiecznej walce pocisku z pancerzem zawsze musi 
zwyciężyć pocisk i podawanie w wątpliwość w ogóle rozwo­
ju broni pancernej należy uważać za nieprzekonywujące.

' przeszkodam i, gdyż sam e ogniowe środki p rzeciw pancerne  p o siad a ­
ne n aw et w dużej ilości (nie zapom inajm y, że N iem cy m a ją  obecnie 
12 dzia łka  n a  dyw izję) pom im o w szystko m ogą nie w ystarczyć  
W rzeczyw istych w a ru n k ach  w alki.
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Tarcza w przeszłości nie tylko była przeciwstawiona działa­
niu miecza, lecz też uzupełniała go. Od czasu jak  wybudo­
wano pierwszy pancernik na morzu minęło prawie 100 lat 
i pomimo wynalezienia 40 cm dział pancerniki nie znikły.

Ze środków wyższego od dywizji szczebla może być wy­
korzystane dla obrony przeciwpancernej lotnictwo. Jednak 
napad lotniczy przy pomocy bomb na broń pancerną w m ar­
szu może uzyskać raczej moralny efekt, niż materialny, 
gdyż chodzi o pełne trafienie poszczególnych bomb w po­
szczególne maszyny, odłamki zaś bardzo rzadko będą sku­
teczne. Natomiast bombardowanie lotnicze broni pancer­
nej na postoju w miejscowościach lub lasach, zwłaszczj 
przy pomocy bomb zapalających może być bardzo niebez­
pieczne dla broni pancernej.

Tak samo niszczenie dróg przez bombardowanie lotni­
cze, lub przez desanty sapersko-lotnicze może bardzo po­
ważnie zahamować działanie jednostek pancernych, opóź­
niając ich marsz lub utrudniając zaopatrzenie.

Jeśli chodzi o użycie saperów do obrony przeciwpancer­
nej, to według opinii niemieckiej powinno się brać pod 
uwagę nie tylko kompanię zmotoryzowaną, lecz również 
obie kompanie piesze, co w sumie daje około 400 ludzi do 
pracy2). Jednak dla wypełnienia zadań obrony przeciwpan­
cernej biernej nawet taka siła je st bardzo mała i w wielu 
wypadkach będzie niewystarczająca.

Za bardzo skuteczny i najbardziej efektowny środek 
obrony przeciwpancernej w ręku saperów należy uważać 
miny przeciwpancerne, w które powinni być wyposażeni 
nie tylko saperzy, lecz w niewielkiej ilości i piechota.

Na 1 mb przyjm uje się 3 miny.

2) N iem iecki dyw izy jny  b a ta lio n  saperów  m a 2 kom panie piesze 
i je d n ą  zm otoryzow aną.
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Całkowita waga min, przyjmowanych przez niemiec­
kich autorów wynosi około 5 kg. Miny są nie tylko układane 
i maskowane, lecz mogą być rozrzucane z samochodów.

W wojnie manewrowej nie jest wskazanym stosować 
ciągłe zagrody minowe o znacznej szerokości. Tak samo 
jest mało skutecznym dla zatrzymania przeciwnika, a nie­
bezpiecznym dla własnych wojsk (zwłaszcza dla własnej 
broni pancernej) rozrzucanie pojedyńczych min.

Najpoważniejszą trudność przy stosowaniu min prze­
ciwpancernych stanowi ich duży tonaż. Należy się liczyć, 
że często zabraknie ich w stosunku do potrzeb.

Jeśli chodzi o pokonywanie zagród minowych, to bardzo 
rzadko broń pancerna (nawet posiadając saperów) będzie 
usiłowała usuwać takie zagrody, natomiast będzie się s ta ra­
ła przede wszystkim ominąć je.

Z innych zapór przeciwpancernych należy wymienić: 
niszczenie komunikacyj, zawały, barykady, wbite szyny lub 
słupy, zalewy, rowy, przeszkody elektryzowane (?), spirale 
z drutu itd.

Część tych zapór ma tę złą stronę, że urządzenie ich 
wymaga znacznego czasu i sił, a pomimo to efekt uzyskuje 
się niewielki. Większość z nich w wojnie ruchowej w ogó­
le nie da się zastosować. Ponadto te przeszkody są widocz­
ne i nie stanowią dla czołgów zaskoczenia.

Jednak należy pamiętać, że nawet najprym itywniejsza 
przeszkoda, jeśli tylko jest czas i możność utworzenia jej, 
zawsze spowoduje jeśli nie chwilowe zatrzymanie, to cho­
ciażby obniżenie szybkości ruchu czołga, co ułatwia działa­
nie broni przeciwpancernej.

Poza tym bardzo skutecznie mogą zatrzymać czołgi for­
tyfikacje stałe, przeciwko którym broń pancerna jest bez­
silna.

Natomiast zastosowanie gazów przeciwko czołgom jest
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mało skuteczne, gdyż części maszyn buduje się stosując 
szczelne zamknięcia, zabezpieczające od gazów, a jeśli cho­
dzi o plamy gazowe, to broń pancerna szybko przeskoczy 
przez wąskie skażone pasy terenu.

Należy zróżniczkować obronę przeciwpancerną na szcze­
blu taktycznym i operacyjnym, środkiem obrony przeciw­
pancernej będą przede wszystkim jednostki pancerne wła­
sne zwłaszcza wyposażone w czołgi myśliwskie (niszczy­
cielskie). Ponadto korzystnym jest posiadanie przez wyż­
sze dowództwo zmotoryzowanego odwodu saperów wyposa­
żonego w miny, co pozwoli na szybkie utworzenie pól mino­
wych na drodze posuwania się mas nieprzyjacielskiej bro­
ni pancernej, która przerwała front lub obeszła skrzydło 
armii.

Dla zapewnienia czasu i możności wykonania takiego 
manewru przez saperów trzeba mieć doskonale zorganizo­
waną obserwację i łączność, by w porę zadysponować sape­
rów, którzy potrzebują mieć czas na dojazd i rozpoznanie 
terenu oraz wykonanie zapór.

Zmotoryzowane jednostki saperów korpusu dla utwo­
rzenia zapór gdzieś na skrzydle lub w luce mogą być wzmo­
cnione przez inne wojska (środki ogniowe, rozpoznanie). 
W ten sposób byłyby tworzone „ m o d n e "  o d d z i a ł y  
z a p o r o w e .

Czasami praca ruchomego odwodu saperów sprowadzi 
się do zabezpieczenia minami dostępów do rejonu stano­
wisk artylerii.

Użycie saperów do oppanc. w różnych działaniach tak­
tycznych ściśle wiąże się z formą działań. W warunkach 
wojny ruchowej saperskie środki obrony przeciwpancernej, 
jako związane ściśle z terenem, nie zawsze w pełni dadzą 
się zastosować.
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Bardzo poważnym i trudnym zagadnieniem jest o b r o ­
n a  p r z e c i w p a n c e r n a  w m a r s z u .

Wykorzystanie saperów do obrony przeciwpancernej 
w marszu jest bardzo pożądane, jednak nie zawsze na szer­
szą skalę możliwe z tej przyczyny, że wchodzą w grę dwa 
sprzeczne czynniki: ruch i przywiązanie do jednego miej­
sca. Kolumna maszeruje, a zapory przeciwpancerne są nie­
ruchome, umiejscowione, przy tym wykonanie ich wymaga 
czasu. Wobec tego udział saperów w obronie przeciwpan­
cernej w marszu przeważnie nie opłaca się. Pomimo wszy­
stko może się wytworzyć taka sytuacja, kiedy udział sape­
rów może być nie tylko wskazany, lecz nawet konieczny. 
Np. jeśli sąsiad jest oddalony, lub zaistniała luka na fron­
cie, albo też jeśli dywizja maszeruje na otwartym skrzy­
dle'). Wtenczas wykonanie zapór z tego kierunku może 
być bardzo celowe, a zadania saperów tak poważne, że do 
wykonania tych zadań będą powołani nie tylko saperzy dy­
wizyjni, lecz również i zmotoryzowani saperzy korpusu, 
wzmocnieni przez środki ogniowe i siły rozpoznawcze.

Należy brać pod uwagę, że maszerujące kolumny zaw­
sze mogą mieć do czynienia przede wszystkim z nieprzyja­
cielskimi oddziałami rozpoznawczymi posiadającymi broń 
pancerną. Poza ogniowym zwalczaniem takiego rozpozna­
nia zawsze opłaca się i jest w warunkach marszu możliwym 
przecięcie drogi minami przeciwpancernymi, przeplatając 
je minami pozornymi i łącząc z najprymitywniejszymi za­
porami drogowymi.

O tym, że takie zapory powinny być stosowane w miej­
scach trudnych do ominięcia, powinien wiedzieć każdy żoł­
nierz.

3) W edług  opinii n iem ieckiej dyw izja  m a sze ru jąca  n a  zupełnie 
o tw arty m  skrzydle  będzie stan o w iła  b ard zo  rzad k i w y ją tek .
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W b o j u  s p o t k a n i o w y m ,  gdy dywizja roz­
wija się do walki i może nastąpić spotkanie już nie tylko 
ze szperaczami pancernego rozpoznania lecz z poważniej­
szymi oddziałami broni pancernej, częstokroć może być 
wskazanym zależnie od położenia i wiadomości, podsunąć 
do straży przedniej poza batalionem przeciwpancernym4) 
również saperów zmotoryzowanych, którzy mogą założyć 
zapory, wzmocnione (lub nie) przez miny. Obraz nieprzy­
jaciela, położenie własne, zadanie, zamiar, a ponadto w du­
żej mierze teren, wskażą dowódcy, po który z tych środków 
sięgnąć, albo też zastosować je razem.

W każdym razie, biorąc pod uwagę, że dzisiejsza szyb­
kość bojowa czołgów wynosi około 20 km/godz., wymienio­
ne jednostki obrony przeciwpancernej nie mogą być w ko­
lumnie marszowej umieszczone zbyt daleko w tyle, gdyż 
w razie potrzeby użycia ich od czoła mogłyby na czas nie 
zdążyć.

W tego rodzaju działaniach zawsze powstają luki, zam­
knięcie których zaporami będzie zadaniem saperów. Jest 
bardzo ważnym dostatecznie wcześnie wydać saperom 
i ewentualnie batalionowi przeciwpancernemu rozkazy do­
tyczące tych zadań.

Zabezpieczenie p o s t o j u  w o j s k  przed bronią 
pancerną według autorów niemieckich jest bardzo wdzię­
cznym polem dla pracy saperów. Sposób wykonania tych 
prac zależy w zupełności od położenia terenu oraz rozpo- 
rządzalnego materiału i czasu. W każdym razie im wcześ­
niej saperzy otrzym ają rozkaz, tym dłużej będą pracować 
i tym pewniejszą będzie zbudowana przez nich osłona.

W o b r o n i e  s t a ł e j  najważniejszym czynni­
kiem dla zapewnienia obrony przeciwpancernej jest taki

'1) 3 kom panie  działek przeciw pancernych .
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wybór pozycji, by naturalne przeszkody przeciwczołgowe 
dawały osłonę przed bronią pancerną, gdyż przeciwczołgo- 
we środki ogniowe dywizji wystarczą dla obrony tylko 
części odcinka (około 3 km). Na pozostałym froncie, jeśli 
nie ma naturalnych przeszkód (co bardzo często się zdarzy) 
jedynie saperzy mogą osłabić niebezpieczeństwo pancerne.

W boju spotkaniowym głównym zadaniem saperów jest 
obrona przeciwpancerna w lukach. Natomiast w obronie 
stałej luk nie ma. Tutaj zapory i przeszkody przeciwpan­
cerne znajdą zastosowanie na froncie, od czoła. Jednak 
przygotować zapory na całej szerokości pasa dywizji sape­
rzy dywizyjni nie m ają ani sił, ani środków. Poza tym za­
zwyczaj zabraknie czasu. Saperów przy obronie ppanc. 
w obronie stałej powinna obowiązywać tak, jak inne bro­
nie, zasada „punktu ciężkości" ich prac. Zasadniczo środ­
ki saperskie powinno się użyć dla spotęgowania istnieją­
cych naturalnych warunków terenowych utrudniających 
ruch broni pancernej, w celu zmuszenia czołgów do „ska­
nalizowania" ruchu, pozostawiając dla nich tylko możliwie 
ciasne przejścia, gdzie właśnie zostanie zmasowana broń 
przeciwpancerna.

Skanalizowanie broni pancernej należy uzyskać nie we­
wnątrz pozycji, lecz przed pozycją główną, gdyż natarcie 
czołgów powinno się załamać przed pozycją.

Dlatego terenem pracy saperów zasadniczo będzie teren 
p o m i ę d z y  c z a t a m i ,  a p o z y c j ą  g ł ó w n ą .  
W miarę możności należy to brać pod uwagę już w czasie 
rozpoznania pozycji, k tórą należy wybierać w terenie do­
godnym do uzyskania zapór pczołg.

Przy wyborze pozycji należy zrewidować poglądy z cza­
sów wojny światowej, kiedy np. mówiono: „unikajcie miej­
scowości". Teraz dla uzyskania dobrych warunków obro­
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ny i przeszkód dla oppanc. powinno to hasło brzmieć: „wy­
szukujcie miejscowości".

Głównym zadaniem saperów będzie utworzenie przed 
pozycją główną zapór wzmocnionych minami, jak również 
utworzenie samodzielnych zagród minowych. Dopiero po 
wykonaniu tych prac na przedpolu saperzy mogą być uży­
ci do podobnych prac wewnątrz pozycji. Jednak należy się 
liczyć, że na stworzenie przeszkód i zapór „na głębokość" 
często zabraknie czasu, środków i sił. Najważniejsze — 
przygotować zapory przed pozycją główną, gdyż zasadni­
czo tu  należy złamać natarcie czołgów.

W o p ó ź n i a n i u  (hinhaltenden W iderstand), kie­
dy dywizja działa na froncie dwa razy szerszym niż w obro­
nie i dochodzącym do 20 km, środków obrony przeciwpan­
cernej zawsze będzie za mało. Dla obrony przeciwpancer­
nej będzie posiadać rozstrzygające znaczenie oparcie po­
szczególnych „linij oporu" o przeszkody naturalne. Jednak 
autorzy niemieccy uważają, że pod tym względem idealnych 
warunków prawie nigdy nie będzie. Takie przeszkody je­
śli nawet będą, to przeważnie nie obejmą całej szerokości 
frontu. Poza tym  jeśli zadanie będzie wymagało uzyska­
nia większego czasu, to odstępy między kolejnymi „liniami 
oporu" muszą być małe, lub też pas takiej „obrony przej­
ściowej" (opóźniania) musiałby być bardzo głęboki. W tych 
warunkach rzadko się znajdzie dostateczna ilość dogodnie 
położonych przeszkód naturalnych możliwych do wykorzy­
stania jako linie oporu, które muszą przecież odpowiadać 
i innym wymaganiom taktycznym.

Wobec tego środki saperskie powinny znaleźć tu ta j sze­
rokie zastosowanie, chociaż należy się liczyć z pewnymi tru ­
dnościami w ich zastosowaniu. Przede wszystkim na każ­
dej linii „przejściowego oporu" będą inne potrzeby, co 
wskazywałoby na konieczność przegrupowania saperów
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przy przejściu z jednej „linii oporu“ na drugą. Kompania­
mi saperów pieszych w batalionie dywizyjnym nie da się 
jednak manewrować przy szerokości pasa 16—20 km. 
Kompanie piesze będą nastawione bardziej sztywno, nato­
miast do manewrowania osłony skrzydeł, lub w ogóle prze­
sunięcia „minerskiego punktu ciężkości'* dowódca dywizji 
może rozporządzać tylko kompanią zmotoryzowaną.

W tej formie działań w celu dostarczenia dowódcy dy­
wizji elementów do decyzji co do użycia saperów i celowego 
wykorzystania ich środków należy dostatecznie wcześnie 
przeprowadzać rozpoznanie terenu, wyniki którego posłużą 
dla dowódcy dywizji jako podstawa do określenia zadań 
dla saperów.

W n a t a r c i u  obrona przeciwpancerna środkami 
saperów w pasie nacierającej piechoty nie wchodzi w ra­
chubę, gdyż przynajmniej na większą skalę nie będzie wa­
runków do pracy saperów. Jedynie możliwym jest w pew­
nych wypadkach wykorzystać zapory lub miny dla zabez­
pieczenia się przed przeciwnatarciem broni pancernej, 
zwłaszcza jeśli chodzi o pogłębienie obrony przeciwpancer­
nej czołowych rzutów, opartej na broni przeciwpancernej. 
Ponadto mogą saperzy dostać takie zadanie, jak osłona 
w lukach.

W natarciu na przeciwnika stawiającego przejściowy 
opór w ogóle zbytecznym jest używać saperów do obrony 
przeciwpancernej.

W p o ś c i g u  tak samo do zadań obrony przeciw­
pancernej nie ma potrzeby przewidywać saperów tym bar­
dziej, że w pościgu powstanie bardzo dużo innych zadań 
pochłaniających dużo sił, jak usuwanie nieprzyjacielskich 
zapór, odbudowa mostów, dróg itp.

Bardzo szerokie zastosowanie zapór i niszczeń ze wzglę­
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du na oppanc. będzie miało miejsce w o d w r o c i e .  Od­
wrót jest polem do popisu dla saperów.

Odwrót odbywa się zazwyczaj na pewnej znacznej głę­
bokości, stąd wynikają dla saperów możliwości przygoto­
wania zawczasu dostatecznie solidnych niszczeń i zapór.

Kto się cofa — nie chce walczyć, tylko maszerować. By 
ten marsz nie był zakłócony, muszą saperzy takie stwarzać 
zapory i przeszkody, które broń pancerną powstrzymają 
tak długo, by straż tylna, a przynajmniej siły główne mia­
ły czas odejść za następną linię zapór. Chodzi o stałe ha­
mowanie ruchu przeciwnika. Mogą być nawet z braku po­
ważniejszych przeszkód naturalnych stosowane lżejsze za­
pory, lecz na znacznej szerokości i głębokości, by pomimo 
to osiągnęły skutek. Przede wszystkim jednak powinny 
być wykorzystane i wzmocnione przeszkody naturalne.

Przygotowanie zapór i niszczeń wymaga czasu. Z tego 
powodu bardziej celowym jest nie wiązać saperów ze s tra ­
żami tylnymi, natomiast pozostawić ich pod bezpośrednimi 
rozkazami wyższego dowódcy taktycznego. Wtedy odnoś­
ny dowódca saperów będzie mógł bardziej ekonomicznie 
dysponować swymi siłami, materiałem i czasem.

Jeśli straż tylna z jakiegokolwiek powodu zmuszona jest 
walczyć, to znaczy albo się bronić albo stawiać „przejścio­
wy opór“, to zasadniczo powinna ona oprzeć swoją walkę 
o linię zapór.

Na tym kończymy streszczenie ważniejszych zasad, ja­
kie według opinii niemieckiej powinny obowiązywać przy 
użyciu saperów do obrony przeciwpancernej.

Pozostaje jeszcze podkreślić jedną bardzo ciekawą myśl 
propagowaną przez autorów niemieckich, a dotyczącą wy­
szkolenia i przygotowania wykonawców obrony przeciw­
pancernej, a więc m. in. i saperów.
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Chodzi o wzajemne najdokładniejsze poznanie sposobów 
i środków walki przez broń pancerną z jednej strony, 
a przez bronie wykonywujące obronę przeciwpancerną 
z drugiej strony. Do tego ma służyć w y m i a n a  s t a ­
ż y s t ó w  oraz częste w s p ó l n e  ć w i c z e n i a .



K P T . DR JA N  G IE R G IE L E W IC Z .

PŁK DOMINIK RIDOLFINO.

(Inżynier wojskowy włoski w służbie Stefana Batorego).

W dziejach wojsk technicznych w Polsce architekci 
i inżynierowie włoscy, pozostający w służbie Rzeczypospo­
litej, położyli ogromne zasługi i odegrali wybitną rolę 
w rozwoju inżynierii wojskowej, jako jedni z najw ybitniej­
szych techników i budowniczych przeważali Włosi, cieszą- 
ro za Stanisława Augusta.

Już w epoce piastowskiej i jagiellońskiej wśród pierw­
szych techników i budowniczych przeważali Włosi, cieszą­
cy się powszechnym uznaniem i budzący swymi pracami 
zainteresowanie ogółu do nieznanej przed tym wiedzy inży­
nierskiej w Polsce.

Konkretne jednak fakty działalności włoskich inżynie­
rów wojskowych w Polsce, w ściślejszym tego słowa zna­
czeniu, spotykamy dopiero w epoce Stefana Batorego, któ­
rego panowanie stanowi pierwszy okres w rozwoju inży­
nierii wojskowej.

Dla zrozumienia tej ważnej w rozwoju historii woj­
skowości epoki Batorego ograniczę się do szkicowego zary­
su wojny polsko-moskiewskiej, prowadzonej w latach 
1579—-1582, która po raz pierwszy wykazała wielką donio­
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słość i znaczenie piechoty, konieczność posiadania oddzia­
łów technicznych, podniosła wiedzę inżynierską, a przede 
wszystkim przyzwyczaiła rycerstwo do współdziałania po­
szczególnych rodzajów broni.

Podczas tej wojny, złożonej z trzech kampanij (poło- 
ckiej 1579, wielkołuckiej 1580 i pskowskiej 1581—1582), 
wysuwa się na czoło działalność inżynierów włoskich, któ­
rzy dzięki swej wiedzy technicznej przyczynili się do zdo­
bycia potężnych twierdz moskiewskich, a tym samym do 
zwycięskiego przebiegu kilkuletniej wojny.

W okresie poprzedzającym orężne starcie z Moskwą 
(1577—79) podjął Batory rozległe przygotowania wojen­
ne, które swą celowością i umiejętnością realizacji świadczą 
wymownie o wybitnej działalności Batorego jako genial­
nego organizatora i reform atora sztuki wojennej oraz łą­
czą się ściśle z jego planami strategicznymi.

Doceniając doniosłe znaczenie wojsk technicznych oraz 
przewidując nieuniknioną walkę z Moskwą i jej oblężni- 
czy charakter, Batory oprócz zorganizowania zalążków sa­
perów w skromnych rozmiarach: 1 szancmagistra, 20 
szancmajstrów i 50 szancknechtów, stanowiących jakby 
kadrę instruktorską dla kilku tysięcy chłopów zaopatrzo­
nych w siekiery i rydle, starał się od chwili wstąpienia na 
tron polski o pozyskanie fachowych sił inżynierskich, nie 
szczędząc osobistych zabiegów i wysokiego wynagrodzenia.

W toku przygotowań wojennych, a zwłaszcza podczas 
pierwszej wyprawy połockiej, podjął Batory starania 
o zwerbowanie fachowych sił inżynierskich, zwracając się 
przede wszystkim do Włoch, gdzie od początku XVI w. po­
wstała właściwa inżynieria wojskowa, która wkrótce zy­
skała rozgłos światowy.

Zabiegi króla zostały uwieńczone pomyślnym wyni­
kiem, gdyż już w drugiej wyprawie wielkołuckiej towa­
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rzyszyło Batoremu kilku inżynierów wojskowych, z pocho­
dzenia Włochów, z których największą sławę zyskał płk 
Dominik Ridolfino. Przedstawienie chlubnej działalności 
płk Ridolfino, jednego z najwybitniejszych inżynierów 
włoskich w służbie Rzeczypospolitej, pozwoli nam zrozu­
mieć jakie inowacje z zakresu najnowszych zdobyczy te­
chniki wprowadził Batory oraz w jaki sposób zdobywano 
potężne twierdze moskiewskie.

Wybitny ten inżynier, urodzony w 1533 r. w Camerino, 
otrzymał gruntowne wykształcenie w „sztuce fortyfikacyj­
nej i architekturze wojennej'*. Poprzedzony sławą zdolne­
go inżyniera, wyróżnionego przy oblężeniu Kandii, przybył 
do Krakowa po zawarciu umowy z Batorym 5 lutego 
1580 r., a zatem po zwycięskim ukończeniu pierwszej wy­
prawy przeciw Moskwie, zakończonej zdobyciem silnej 
twierdzy Połocka (30.VIII.1579) i okolicznych zamków. 
Potrafił wkrótce zdobyć sobie zaufanie i względy Batore­
go, umiejącego rozpoznać i ocenić zdolności i wiedzę oraz 
prawdziwą przyjaźń i życzliwość kanclerza Jana Zamoy­
skiego, mianowanego następnie podczas trzeciej wyprawy 
pskowskiej hetmanem wielkim koronnym.

Działalność swą w służbie Rzeczypospolitej rozpoczął 
Ridolfino podczas drugiej wyprawy wielkołuckiej, „stając 
się nieomal", według słów jednego z historyków, „duszą 
każdego przedsięwzięcia wojennego".

Kierunek drugiej wyprawy, składającej się z szeregu 
świetnie przeprowadzonych oblężeń i śmiałych zagonów, 
przygotowany był w kompletnej tajemnicy. Dopiero w po­
bliżu Czaśnik, w miejscu koncentracji swej armii, zwołał 
Batory radę wojenną, na której zdecydowano iść na Wiel­
kie Łuki, uważane za jedną z najsilniejszych twierdz nie­
przyjacielskich i strażnicę moskiewską w kierunku In- 
flant.
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Obierając Wielkie Łuki, jako główny cel wyprawy, de­
cyduje się Batory rzucić w środek pomiędzy możliwe kie­
runki działań przeciwnika, skąd poza odcięciem wojsk mo­
skiewskich, działających w Inflantach, może stosunkowo 
najłatwiej przejść do przeciwuderzenia w razie zagrożenia 
Wilna z kierunków Pskowa, względnie Smoleńska.

Iwan Groźny, zgromadziwszy na tę kampanię potężną 
armię, lecz nie orientując się w zamierzeniach Batorego 
i nie znając kierunku uderzenia, rozproszył swe wojska 
w okolicy Pskowa, Nowogrodu, Toropca, Starycy, Wiaźmy, 
Dorohobuża, a nawet przeciw Tatarom nad rzeką Oką.

Dążąc do zdobycia Wieliża i Uświat, których opanowa­
nie miało zabezpieczyć tyły wojsk królewskich przed ewen­
tualnym uderzeniem przeciwnika od strony Smoleńska, wy­
słał Batory przodem Zamoyskiego, który na czele 6000 lu­
dzi, wyruszywszy ze Szczydut 20 lipca przez Witebsk i Su­
raż, dotarł pod Wieliż 3 sierpnia. Gdy wobec czujności za­
łogi nie udało się zaskoczyć twierdzy, zarządził Zamoyski 
regularne oblężenie, podczas którego czynny już byl inży­
nier Ridolfino, przydzielony do kolumny Zamoyskiego.

W ciągu dwóch dni, niewątpliwie pod kierownictwem 
Ridolfina, wzniesiono szaniec i ustawiono działa burzące 
i hakownice. Po raz pierwszy użył on tu wynalazku, pole­
gającego na rzucaniu „kul rozpalonych*'.

Z listu (14.VIII), opisującego przebieg oblężenia i zdo­
bycia Wieliża w dniu 5 sierpnia, wynika, iż szybki upadek 
twierdzy zawdzięczać należy przede wszystkim użyciu wy­
nalazku inżyniera Ridolfino.

List ten, stanowiący ciekawy przyczynek do wojen 
oblężniczych Batorego i życiorysu wynalazcy, pozwala nam 
zapoznać się z nowym sposobem zdobywania twierdz. 
„Przyczyną tak raptownego zwycięstwa naszego, pisze Ri­
dolfino, je s t budowa ich twierdz, które powszechnie są sta­
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wiane z drzewa. Zwykłe strzały armatnie nic im nie szko­
dzą i pozostałyby całkiem bez skutku, gdyby nie pewien 
mój wynalazek. Otóż żebyście wiedzieli, iż to się stało wy­
łącznie za moją sprawą, tj. ja  obmyśliłem sposób podpale­
nia im twierdzy, zatem pobicia ich! Jakoż podejmuję się 
z każdą ich twierdzą to samo zrobić... Również zwróciłem 
uwagę Jegomości Pana Kanclerza na to, iż sposób w jaki 
oni okopują się, stanowi słabą stronę ich wojowania".

Doceniając doniosłość swego wynalazku, dzięki któremu 
miał okazję wyróżnienia się i osiągnięcia wyjątkowo ko­
rzystnego i zaszczytnego dla siebie stanowiska w wojsku 
polskim, nie chciał nikogo zapoznać z konstrukcją i sposo­
bem użycia owych „kul rozpalonych". „Tak tedy przy zdo­
bywaniu tej twierdzy ziścił się najzupełniej kunszt mój, 
którego też w podobnym przypadku zawsze użyję. Ale for­
telu mego nie wyjawię nikomu".

Największą jednak sławę osiągnął Ridolfino, biorąc 
udział w zdobywaniu potężnej twierdzy Wielkie Łuki, sta­
nowiącej główny cel drugiej wyprawy Batorego i uważa­
nej za jedną z najsilniejszych twierdz nieprzyjacielskich.

Po zdobyciu bowiem Wieliża, kolumna Zamoyskiego, 
przy której znajdował się Ridolfino, posuwająca się od 12 
sierpnia, w myśl wytycznych Batorego, traktem  smoleń­
skim, równolegle do kolumny królewskiej, połączyła się 26 
sierpnia z główną arm ią pod monasterem Koptia, odległym 
o dwie mile od Wielkich Łuk, do których cala siła królew­
ska dotarła tegoż dnia.

Gdy wojewodowie moskiewscy, kierujący obroną Wiel­
kich Łuk, nie zgodzili się na kapitulację, Batory po szcze­
gółowym rozpoznaniu i przygotowaniu technicznym przy­
stąpił do oblężenia tej twierdzy, otoczonej ogromnymi wa­
łami, silnymi fortyfikacjami drewnianymi i licznymi ba­
sztami oraz oblanej z jednej strony rzeką Łowat, z drugiej
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jeziorem. Zaznaczyć przy tym  należy, że rozpoznanie tech­
niczne przeprowadził Batory osobiście, plan zaś oblężenia 
został opracowany przez króla, kanclerza Zamoyskiego
1 inżyniera Ridolfino.

Z polecenia Zamoyskiego, kierującego całym oblęże­
niem, otoczono najpierw cały obóz wałem i taborem, a na­
stępnie pod bezpośrednim kierownictwem inżynierów włos­
kich, usypano dokoła twierdzy szańce, gdzie ustawiono ba­
terie ostrzeliwujące twierdzę. Załoga jednak broniła się 
mężnie i odmawiała poddania twierdzy. Dopiero ponowne 
ostrzeliwanie twierdzy „płonącymi kulami“ zmusiło ją  do 
kapitulacji. „Z pomiędzy trzech bateryj, których działa by­
ły skierowane ku twierdzy — czytamy w jednym z artyku­
łów omawiających działalność inżynierów włoskich w kam­
paniach moskiewskich Batorego — jedną dowodził Ridol­
fino, drugimi dwiema jacyś Węgrowie i Polacy. Ci ostatni 
najpierw rozpoczęli ogień, lecz mało co i tylko zlekka zdo­
łali uszkodzić obwarowania forteczne, dopóki nasz inży­
nier nie użył ponownie swojego fortelu".

Zachwycony efektownym skutkiem wynalazku, Bato­
ry w dowód uznania i nagrody jeszcze w „toku robót 
w aproszach, tam zaraz pod gołym niebem" patentem z dnia
2 września 1580 mianował Ridolfina pułkownikiem, dowo­
dzącym 1000 ludzi piechoty.

Przytoczony niżej ustęp listu, pisanego 25 września 
z Wielkich Łuk do rodziny, zasługuje na specjalne uwzględ­
nienie, gdyż stanowi pierwszorzędny dokument do pozna­
nia całokształtu działalności płk. Ridolfina jako inżyniera 
"Wojskowego, prowadzącego prace oblężnicze przy zdobywa­
niu twierdzy Wielkie Łuki. „Dnia 28 sierpnia podsunąłem 
się pod zamek wielkołucki celem rozpoznania fortyfikacyj 
tego dosyć dużego grodu pod osłoną silnego ognia z naszych 
rusznic i arm at. Dnia 3 września o trzeciej godzinie w no­
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cy wytyczyłem linie aproszów, tuż przy samym skrajnym 
zalewie twierdzy. W nocy z dnia 3 na 4 kazałem ustawić 
kosze i wykierować działa, a dnia 4 zacząłem do Moskali 
strzelać... Dnia 6 Moskale poddali się“.

Sztuka inżynierska w okresie kampanij moskiewskich 
Batorego znajdowała nie tylko szerokie zastosowanie przy 
zdobywaniu twierdz, lecz również i przy ich odbudowie.

Do ważniejszych zadań Batorego podczas drugiej wy­
prawy moskiewskiej zaliczyć należy odbudowę Wielkich 
Łuk, zniszczonych na skutek przypadkowego wybuchu 
prochów już po opanowaniu twierdzy.

Bezpośrednio po zdobyciu twierdzy z młodzieńczą ener­
gią przystąpił Batory do jej odbudowy, bez której nie zdo- 
łanoby utrzymać wyników dotychczasowych zwycięstw. 
Poza tym przewidywał Batory dużą rolę Wielkich Łuk dla 
dalszych swych działań w roku następnym.

Plan i główne wytyczne opracował król sam, powierza­
jąc kierownictwo techniczne inżynierom włoskim i oddając 
pod ich rozkazy oddziały złożone z Polaków, Węgrów i Li­
twinów „w tym przekonaniu — jak zaznacza współczesny 
wypadkom Heydenstein — iż współzawodnictwo tych na­
rodów tym  rychlej dzieło przywiedzie do skutku1*.

Przywiązując wielką wagę do jak  najszybszej odbudo­
wy Wielkich Łuk, Batory sam sprawował naczelny nadzór, 
dopóki twierdza nie została doprowadzona do stanu obron­
nego. Stwierdza to m. in. i sam Ridolfino, pisząc w jednym, 
z listów do rodziny: „Ja się zajmuję nowym obwarowa­
niem Wielkich Łuk z wielkim zadowoleniem Najjaśniejsze­
go Pana, który codzień umyślnie przyjeżdża, aby się przy­
patrzeć robocie..

Wybitny historyk wojskowy, Konstanty Górski, 
opierając się na mapie topograficznej Rosji, przypuszcza,
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iż nowa twierdza była „zbudowana z ziemi z basztami", 
a dla przyspieszenia budowy użyto koszów.

Przyznając kierownicze stanowisko płk Ridolfino, któ­
rego jednak niesłusznie nazywa „kapitanem inżynierii we­
neckiej", podaje, iż pomagał mu „architekt Włoch" Hercu- 
lo Roseni z dwoma pomocnikami. Nie mówiąc bliżej o archi­
tekcie Rosenim i jego pomocnikach, przytacza natomiast 
wysokość ich uposażenia, z czego do pewnego stopnia 
można wnioskować o zakresie ich działalności i uzdolnieniu 
fachowym. Według Górskiego „Ridolfino pobierał po 60 
talarów na miesiąc, pomocnicy zaś jego po 8, Roseni po 36, 
a jego pomocnicy także po 8".

Roboty nad odbudową Wielkich Łuk nie przerwały by­
najmniej operacyj wojennych Batorego. Wojska jego pod 
dowództwem kanclerza Zamoyskiego i doświadczonych wo­
dzów zdobywają w ciągu września i października szereg 
twierdz i zamków moskiewskich (Rewel 29.IX, Jeziorzysz- 
cze 12.X, Zawołocze 25.X), trzymających się jeszcze w re­
jonie między Wielkimi Łukami a Połockiem, których po­
siadanie było dla Batorego konieczne ze względu na ubez­
pieczenie Wielkich Łuk. Przy zdobywaniu tych twierdz 
i zamków wzorowano się niewątpliwie na systemie oblęż- 
niczych walk, stosowanych przy zwycięskich oblężeniach 
Wieliża i Wielkich Łuk.

Zajęciem Jeziorzyszcza i trudnego do zdobycia Zawoło- 
cza, zabudowanego na wyspie jeziora Podsosz, zakończono 
działania wojenne drugiej i najważniejszej wyprawy wiel­
kołuckiej na głównym teatrze wojny.

Urok sławy Batorego, jako zdobywcy potężnych 
twierdz moskiewskich, przyczynił się niewątpliwie do przy­
spieszenia zwycięskiego wyniku drugiej kampanii. Tak np. 
załoga twierdzy Rewia, dowiedziawszy się o upadku w cią­
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gu 10 dni jednej z najsilniejszych twierdz (Wielkie Łuki), 
wkrótce się poddała.

Po ukończeniu drugiej wyprawy płk Ridolfino został 
wyznaczony przez Batorego do przeprowadzenia dokładnej 
inspekcji stanu umocnień w Wielkim Waradynie (Gross 
Wardein) w Siedmiogrodzie. Przed wyjazdem został we­
zwany do króla na konferencję, podczas której otrzymał, 
jak sam zaznacza, „nadzwyczaj ważną instrukcję", stano­
wiącą niezmiernie ciekawy i doniosły dokument do dziejów 
fortyfikacji epoki Batorego, a szczególnie do poznania wy­
kształcenia samego króla w dziedzinie inżynierii.

•Tak długo płk Ridolfino przebywał w Wielkim W arady­
nie nie wiemy, lecz prawdopodobnie w związku z podjęty­
mi przygotowaniami do trzeciej rozstrzygającej wyprawy, 
powrócił do Polski wiosną 1581.

Po skoncentrowaniu bowiem do 30.000 ludzi pod Dzisną, 
wyruszył król na czele głównych sił przez Połock (21.VII) 
do Zawołocza, skąd po powzięciu decyzji na radzie wojen­
nej zdobywania Pskowa, którego opanowanie rozstrzygało 
o losie Inflant, ruszono na Woroniec pod Psków, dociera­
jąc do murów twierdzy 26 sierpnia.

Psków słynął wówczas jako najsilniejsza twierdza 
w całym państwie moskiewskim. Ze względu na sąsiedztwo 
z zakonem Kawalerów Mieczowych, został Psków już 
w XIII w. silnie umocniony przez litewskiego księcia Dow- 
m unta na wzór zachodnio-europejski murami, gdy pozo­
stałe twierdze i zamki moskiewskie były otaczane tylko 
drewnianymi częstokołami i wałami ziemnymi. W ciągu 
następnych stuleci fortyfikacje Pskowa zostały znacznie 
rozszerzone i wzmocnione, tak, że podczas wypraw mo­
skiewskich Batorego, posiadała twierdza 37 baszt obron­
nych.

Niezależnie od rozwijających się działań pomocniczych
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na pobocznych widowniach, Batory przystąpił do systema­
tycznego oblężenia Pskowa, stosując wszystkie zdobycze 
znanej mu techniki wojennej i korzystając w tej dziedzi­
nie z pomocy inżynierów włoskich.

W ciągu kilkumiesięcznego oblężenia wzniesiono 5 po­
dłużnych i 7 poprzecznych przykopów (tranchees), bito wy­
łomy, budowano specjalne podziemne korytarze pod tw ier­
dzę i zakładano miny.

Sztuka minerska zwłaszcza, do której początkowo przy­
wiązywano wielkie nadzieje, nie dała jednak oczekiwanych 
rezultatów ze względu na teren skalisty i na stosowanie 
przez oblężonych kontrmin, którymi udaremniali podkopy.

Po kilku bezskutecznych szturmach, a zwłaszcza skon­
statowaniu niewielkiej ilości prochu, ograniczono się z ko­
nieczności do blokady, nie chcąc dopuścić do nadejścia po­
siłków. Po odjeździe króla (1.XII.1581), który wyjechał 
do kraju  w celu wydobycia od sejmu środków m aterial­
nych, niezbędnych do pomyślnego zakończenia wojny, Za­
moyski kontynuował w nadzwyczaj ciężkich warunkach 
oblężenie twierdzy, zapobiegając rozprężeniu i klęsce woj­
ska, dziesiątkowanego przez srogą zimę. Mimo że Psków 
nie został zdobyty, car zmęczony długotrwałą wojną, pod­
pisał 15 stycznia 1582 r. w Kiwerowej Gorce trak ta t po­
kojowy, na mocy którego Inflanty zostały oddane Rze­
czypospolitej.

O przebiegu działalności płk Ridolfino w trzeciej wy­
prawie pskowskiej wiemy niewiele. Niewątpliwie jednak 
znajdował się w głównej armii królewskiej pod Pskowem, 
skoro hetman Zamoyski mianował go w obozie pod Woroń- 
cem 14 sierpnia 1581 dowódcą trzech chorągwi Węgrów, 
z których każda liczyła 300 ludzi.

Ze względu jednak na charakter umocnień Pskowa, 
wynalazek płk Ridolfino, który oddał tak  wielkie usługi
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przy zdobywaniu Wielkich Łuk i Wieliża, nie znalazł tu taj 
zastosowania, gdyż wobec ziemnych i murowanych umoc­
nień twierdzy, jedynie skutecznym mogło się okazać burzą­
ce działanie pocisków artylerii.

Po zakończeniu zwycięskiej wojny płk Ridolfino pozo­
stał jeszcze przez pewien czas w Inflantach w charakterze 
naczelnego inżyniera, będąc obecny przy obejmowaniu, 
względnie przy naprawie odstąpionych Polsce twierdz 
i zamków obronnych.

W jednym z ostatnich listów, pisanych do rodziny 
w okresie wojny Batorego z Moskwą, wspomina o zakresie 
swej działalności, jako naczelnego inżyniera przy obejmo­
waniu zdobytych twierdz. „Dopóki bowiem wojna potrwa, 
będę musiał dopomagać przy zdobywaniu fortec, skoro po­
kój nastanie, będę znów potrzebny przy obejmowaniu na 
rzecz Jego Królewskiej Mości od Moskali miast, fortec, 
gdyż Najjaśniejszy Pan nie ufa słowu ich“.

Ta nieufność Batorego do Moskali i obecność inżyniera 
Ridolfino przy obejmowaniu odstąpionych Polsce twierdz, 
tłumaczy się tym, że bardzo często Moskale w chwili odda­
wania twierdz podpalali zręcznie ukryte miny, które eks­
plodowały dopiero po wyjściu załogi.

Ostatnie dwa lata swego życia (1582—1584) spędził 
Ridolfino w Wielkim Waradynie jako naczelny inżynier 
twierdzy.

Oceniając działalność i rolę Ridolfino w kampaniach 
moskiewskich Batorego, możemy stwierdzić, że zdobytą 
sławę zawdzięcza głównie swemu wynalazkowi.

Współczesna literatura, zarówno polska, jak i rosyjska, 
nie może określić bliżej istoty owego wynalazku, zaznacza­
jąc jedynie, iż polegał on na rzucaniu żagwi, czyli kul pło­
nących w celu podpalania, a nawet wysadzania w powie­
trze drewnianych umocnień moskiewskich. Trudno je st na­
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wet ustalić nazwę wynalazku, gdyż jedni nazywają go 
„ogniami sztucznymi", drudzy „kulami puszkarskimi, roz­
noszącymi ogień, lecz przy tym  skutkującymi naksztalt 
min“. Sam Ridolfino, zazdrosny o swój wynalazek, określa 
go tajemniczo, nazywając pociski „rozpalonymi kulami".

Kilka la t przebytych w służbie Rzeczypospolitej w okre­
sie ciężkich walk, w których niejednokrotnie narażał swe 
życie, związały płk Ridolfino z przybraną ojczyzną, a zwła­
szcza królem Stefanem, darzącym zasłużonego inżyniera 
wojskowego szczerą przyjaźnią i pełnym zaufaniem.

Wybitnej wiedzy fachowej i sumienny w spełnianiu 
swych obowiązków położył płk Ridolfino olbrzymie zasługi 
w walkach oblężniczych, przyczyniając się w wysokim sto­
pniu do rozwoju sztuki inżynierskiej w Polsce.
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ELEKTRYZACJA PRZESZKÓD WYSOKIEGO 
NAPIĘCIA.

Wstęp.

Wojna światowa przyniosła nowy środek walki — tzw. 
przeszkody wysokiego napięcia. Po raz pierwszy zastoso­
wali je Niemcy na niektórych odcinkach frontu zachodnie­
go i wschodniego. Przeszkody wysokiego napięcia stano­
wią wybitnie techniczny środek walki-, którego wartość zo­
stała udowodniona podczas walk pozycyjnych w łatacu 
1914 — 1918. Ze względu na pewną tajemniczość, jak? 
w sobie kryją, oraz pozorny brak efektu zewnętrznego pod­
czas pokojowych ćwiczebnych doświadczeń, przeszkody wy­
sokiego napięcia nie znalazły szerszego zastosowania 
w działaniach taktyki broni połączonych. Wpłynął na to 
również czynnik porażenia prądem elektrycznym w wypad­
ku stosowania elektryzacji przeszkód drutowych w warun­
kach manewrowych. Nie przesadzając wartości bojowej 
elektryzacji przeszkód, na jedno musimy się zgodzić: oto 
wojna światowa przyniosła jeszcze jeden środek walki, naj­
bardziej współczesny, który jeśli w przyszłej wojnie zosta­
nie umiejętnie i postępowo użyty, to kto wie czy nie wpły­
nie w sposób poważny na skomplikowanie działań wojen­
nych nie tylko taktycznych.
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Co to są przeszkody wysokiego napięcia?

Przeszkody wysokiego napięcia są to przeszkody elek­
tryczne. Płot kolczasty, potykacz, tzw. przeszkody wiszą­
ce oraz inne przeszkody drutowe poddajemy działaniu prą­
du elektrycznego, np. zmiennego o częstotliwości około 50 
okresów na sekundę i napięciu około 1500 wolt, stwarzając 
tym samym „przeszkody wysokiego napięcia" groźne dla 
organizmów je dotykających. Isto ta elektryzacji polega 
na tym, że jeden biegun źródła prądu elektrycznego łączy­
my z przeszkodą, a drugi uziemiamy. Druty przeszkody 
powinny być jak najlepiej izolowane od ziemi. Przeszkoda

Przeszkody wysok/eyo napięcia

PZ.
Punkt zasilający. 
Generator pe zm. 
o koto t,5 kv. 
lub gen. nisk. nap 
wraz z transforma­
torem oprzektadni 

380/1500 1/

Izolacja kotkow 
ptotu kolczastego.

tzolac/a.

1. Ptot kolczasta. 
Sekcje ok. 200mb

2. Potgkacz saperski 
w sekcjach okoto

500 m 2
3. Przeszkoda wisząca 

w sekcjach okoto 
kilkunastu m bież

R ac. i .
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taka będąca pod napięciem ponad tysiąc woltów grozi w ra ­
zie jej dotknięcia porażeniem lub śmiercią. Niektóre typy 
przeszkód elektryzowanych, sposób elektryzacji oraz mo­
ment porażenia prądem elektrycznym przedstawia ryc. 1.

Fiziologiczne działanie prądu elektrycznego.

Prąd elektryczny, przebiegając przez ciało żywego or­
ganizmu, powoduje skurcz mięśni połączony z febrycznymi 
drgawkami. Po ustaniu przepływu prądu mięśnie powoli, 
zależnie od stanu porażenia, powracają do poprzedniego po­
łożenia, jeśli oczywiście nie zostały spalone. Wszystkim 
jest znany fakt, że niektórzy ludzie dotknąwszy się prze­
wodów elektrycznych, nie izolowanych, trw ają w pozycji, 
w jakiej moment porażenia ich zastał, męczą się, stękają, 
jednak nie są w stanie wypuścić przewodów prądowych 
z kurczowo zaciśniętych rąk. Jeśli nastąpi jeszcze skurcz 
mięśnia sercowego i dróg oddechowych, to cała działalność 
organizmu ustaje. Następuje śmierć. Oczywiście, nie po­
trzeba aby prąd przebiegał czas dłuższy. Często w ystar­
cza jedno uderzenie prądem, aby nastąpił zgon, jeśli nie bę­
dzie dana natychmiastowa pomoc w formie sztucznego od­
dychania. Oprócz wspomnianych właściwości, prąd elek­
tryczny okazuje chemiczne działanie na krew (prąd sta ły ), 
co zabójczo wpływa na organizm. Do zabicia człowieka 
wystarczy, jeśli przez ciało przepłynie zaledwie 100 miliam- 
perów, a niekiedy i mniej. (Tyle mniej więcej pobiera 
prądu zwykła 25 watowa żarówka).

Taktyczno-techniczna charakterystyka przeszkód 
elektrycznych.

Zasadą jest, aby przeszkoda wysokiego napięcia miała 
cechy następujące:



E lektryzacja  przeszkód wysokiego napięcia 189

1. napięcie między przeszkodą, a ziemią musi w ystar­
czyć do zabicia człowieka,

2. przeszkoda nie może zdradzać, że je st pod prądem,
3. przeszkoda musi być konstrukcji szybkiej i łatwej 

do wykonania w warunkach polowych,
4. przeszkoda musi być pewna w działaniu.
Analizując powyższe, szczegóły przeszkody elektrycznej 

przedstawiają się następująco. Jeśli chodzi o rodzaj prą­
du, to praktyka wykazała, że najpraktyczniejszym jest 
prąd zmienny, o częstotliwości około 50 okresów oraz o na­
pięciu około 1500 woltów'. Izolowanie przeszkody od ziemi 
polega na zastosowaniu w miejscach stykowych drutu 
z przedmiotami uziemiającymi — materiałów izolacyjnych, 
którymi jak wiadomo są: suche drzewo, pak, lakier, porce­
lana itp. Inne cechy przeszkód elektrycznych wynikają 
z warunków znanych zasad dotyczących przeszkód w ogóle. 
Jako typową przeszkodę elektryczną opiszę tzw. przeszko­
dę wiszącą. Cechuje ją  szybkość wykonania, portatywność 
oraz niewidoczność w terenie. Główny drut nośny, długo­
ści kilkunastu lub więcej metrów wisi na dwóch izolatorach 
wkręconych np. do pni rosnących drzew. Na tym  drucie 
nośnym, który jest goły, w odstępie co 15—20 cm wiszą 
cieniutkie, ledwo widoczne druciki nie dosięgając traw y na 
około 30 cm, tj. tak, aby pełzający żołnierz nie mógł prze­
szkody ominąć (ryc. 1). Niewinna na pozór przeszkoda 
mieści w sobie niezawodną śmierć. Każdy rodzaj przeszkód 
drutowych można dostosować do elektryzacji. Należy tyl­
ko całą przeszkodę podzielić na tzw. sekcje, tj. odcinki nie 
Posiadające ze sobą styku drutów. Rola sekcji jest nastę­
pująca: umożliwić maszynom małej mocy obsługiwać duży 
odcinek frontu, wzmocnić stopień zaskoczenia, umożliwić 
wyłączenie pewnych sekcji dla działań własnych. - Długość
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sekcji wynosi średnio 150^-200 m. Bojowa wartość prze­
szkód elektrycznych przedstawia się następująco:

1. zabezpiecza przed nagłym szturmem, pozwalając jed­
nocześnie na użycie mniejszych stanów siły żywej;

2. pierwszorzędnie wpływa na nastrój wojsk własnych, 
a deprymująco na nieprzyjaciela;

3. zmusza nieprzyjaciela do zatracenia olbrzymiej ilo­
ści amunicji artyleryjskiej, bowiem chcąc wykonać szturm, 
przygotowanie artyleryjskie musi być wykonane dokładnie 
i systematycznie, nie wystarczy tylko druty poprzerywać, 
ale aby uniknąć porażenia należy przeszkodę elektryczną 
zmieść z powierzchni ziemi.

Ilzecz jasna, że w terenie suchym i piasczystym, śmier­
cionośne działanie przeszkód elektrycznych zmniejsza się, 
nie umniejsza to jednak ich znaczenia w ogólnym rozumie­
niu przydatności bojowej.

Użycie oddziałów wysokiego napięcia.

Przeszkody elektryczne m ają zastosowanie przede wszy­
stkim w obronie, jakkolwiek nie je st wykluczone, że 
w przyszłej wojnie użyte będą również do walk ruchowych. 
Groźba desantów powietrznych i związane z tym niebez­
pieczeństwo ważnych obiektów wojskowych każe również 
pamiętać o roli jaką przeszkody elektryczne odegrać mo­
gą. Słynna linia Maginota na pograniczu francusko-nie- 
mieckim, zbudowana w latach 1930—1934, posiada również 
przeszkody elektryczne w masowym zastosowaniu. Jako 
jeden z przykładów użycia oddziałów wysokiego napięcia 
podaję w ramowym zarysie użycie oddziału takiego na od­
cinku obronnym pułku piechoty. Zasadniczymi składnika­
mi takiej jednostki bojowej wysokiego napięcia są:

1. punkt zasilający (PZ). Jest to miejsce, gdzie wy-



E lektryzacja przeszkód wysokiego napięcia 11)1

twarza się wysokie napięcie i skąd odchodzi na punkty roz­
dzielcze ;

2. punkt rozdzielczy (PR). Jest to połowa stacja wy­
sokiego napięcia, skąd prąd elektryczny odchodzi na po­
szczególne odcinki (sekcje) przeszkód;

3. przewody zasilające. Są to druty, po których prąd 
dopływa do stacyj rozdzielczych (TR) ;

Sch em a t
rozmieszczenia plutonu wysokiego napięcia w obronie 

na odcinku baonu piechoty
d — ^ —  przewody zasilające
5 —E—  » rozdzielcze
6 — -—  sekcje przeakód wyr nap

r - 1  zarys przeszkód 
pas czołowy 

y, | baonu

_ P R 2 . 1
\ \ W \ V l  pas odwodów 

kompanijn.

/ jPZ/ punkt zasit. 
2djjE\IPRl » rozdziel. 
3.---------------- sieć tącznoSci

pas odw. baonu

Ryc. 2.
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4. przewody rozdzielcze. Są to druty, odprowadzające 
prąd elektryczny bezpośrednio na druty lub inne przeszko­
dy drutowe;

5. dwuprzewodowa sieć łączności (ryc. 2).
Przyjm ując pierwszy rzut obronny w sile dwóch bata­

lionów piechoty odrazu widzimy, że taki oddział wysokiego 
napięcia ma za zadanie utrzymać pod prądem odcinek fron-

Schemaf połączeń elektrycznych.
Punkt zasilającą oraz punkt rozdzielczy obsługującą 

5 sekcji przeszkód wys. nap/ęcta

~ ! f”Wytącznik 
j o!ej o wy 
15001/ 100A

\ IZOO V. f

Transformator 
) 3an i/ pctnofaz.

1

Punkt |
I rozdzielczy i

1----1---------- J

kor. ..i.
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tu długości około 4 kilometrów. W rozpatrywanym wy­
padku mamy: 1 PZ na pułk, w tym : 2 PR na batalion 
pierwszego rzutu, a więc 4 PR na pułk. Wynika stąd, że 
jeden PR obsługuje odcinek kompanii, obejmując około 
1000 m frontu i zasila prądem około 5 odcinków przeszkód 
(sekcji), po mniej więcej 200 m każdy. Rozmieszczenie 
wgłąb je st następujące:

PZ: rejon między odwodami batalionów i pułku, mo­
żliwie w bliskiej styczności z dowódcą taktyczym, central­
nie do zasilanego odcinka.

PR: w rejonach podwodów kompanijnych.
Łączność: z dowódcą taktycznym odcinka oraz z do­

wódcami PZ i PR. Ryc. 2. przedstawia ideę użycia oddzia­
łu wysokiego napięcia na odcinku obronnym batalionu pie­
choty. Schemat połączeń elektrycznych podaje ryc. 3.

Zwalczanie przeszkód wysokiego napięcia.

Zniszczenie przeszkód elektrycznych zwykłymi sposoba­
mi jest prawie niemożliwe. Do niedawna tylko huragano­
wy ogień artylerii zdolny był zniszczyć skutecznie tego ro­
dzaju przeszkody. Al'e jakim kosztem? Oto wg źródeł 
francuskich, zrobienie wyrw w płocie kolczastym na długo­
ści 150 m wymaga zużycia 1500 pocisków 75 mm wagi oko­
ło 14000 kg wartości około 950000 franków. Aby zniszczyć 
Jednak przeszkodę wysokiego napięcia i mieć choćby 90% 
gwarancji uniknięcia porażenia, należałoby całą przeszkodę 
zniszczyć całkowicie, co pociągnęłoby za sobą kolosalne 
straty  materialne. Inne sposoby tak elektryczne jak i me­
chaniczne odnośnie niszczenia przeszkód elektrycznych są 
mało praktyczne. Wszystkie te fakty  mówią same za sie- 
łue. Dość powiedzieć, że podczas wojny światowej, odcin­
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ki frontu elektryzowane były „martwe" i natarć na ta ­
kie odcinki prawie że nie było. Przyszła wojna nie­
wątpliwie przyniesie dalsze udoskonalenia w technice 
i taktyce użycia przeszkód elektrycznych. Na to musimy 
być przygotowani, pod groźbą odpowiedzialności i zasko­
czenia.



KPT. ADOLF KACIN.

BETONIARSTWO W WYSZKOLENIU SAPERÓW.

Zdaję sobie dokładnie sprawę z niedoskonałości niniej­
szej pracy — na swoje jednak usprawiedliwienie mam ty l­
ko tyle, że staram  się rzucić pewną myśl, która może być, 
albo też nie być podjęta przez czynniki powołane.

Proponuję wprowadzić do programu wyszkolenia sape­
rów wyszkolenie w betoniarstwie. Wyszkolenie betoniar- 
sfcie dotyczyłoby w pierwszym rzędzie podchorążych Szko­
ły Podchorążych Saperów, podoficerów zawodowych młod­
szego rocznika oraz nadterminowych i ograniczyłoby się 
wyłącznie do praktycznego wyszkolenia — parę większych 
ćwiczeń z betoniarstwa przyniesie niezawodne korzyści.

Wyszkolenie betoniarskie wyłącznie w jego praktycz­
nym zastosowaniu je st kosztowną rzeczą, ale licząc się 
z tym, że betoniarstwo znajduje coraz większe rozpowszech­
nienie w dudownictwie cywilnym, a będzie musiało znaleźć 
zastosowanie i w budownictwie wojskowym, przeto nasuwa 
nu się myśl rozwinięcia tego tem atu w przystosowaniu do 
Wyszkolenia w sztuce betoniarskiej tego elementu, który 
czy to w czynnej służbie, czy to w rezerwie musi pewien 
zasób wiedzy betoniarskiej posiąść.

Jeżeli przyjmiemy, że saperzy będą musieli wykonać:
1) schrony betonowe (najczęściej) dla dowództw w. j.,
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2) schrony betonowe przeciwgazowe,
3) schrony betonowe centrali telefonicznych,
4) ewentualne przyszczółki mostowe itp.,

to już tego samego wystarczy, aby sztuka betoniarska 
była odpowiednio postawiona w formacjach saperskich, 
a tym  bardziej w Szkołach — tak, aby nie zważając na 
koszta, które znów nie będą takie wielkie, p r a k t y c z -  
n i e wyszkolić w tej dziedzinie instruktorów.

Podkreśliłem słowo praktycznie, ponieważ wystarczy 
jedno, dwa betonowania dobrze zorganizowane przy peł­
nym aparacie potrzebnym do tego, a w ięc:

1) betoniarka (o ile nie zdecydowano mieszać ręcznie),
2) deski do szalowania,
3) ewentualnie żelazo do zbrojenia,
4) odpowiednie proporcje tłucznia, piasku i cementu,
5) inne dodatkowe materiały i narzędzia, jak papa, 

gudron, smoła, ubijaczki itp., ażeby takie ćwiczenia utkwiły 
dobrze w pamięci uczestników tej pracy.

W żadnym wypadku nie należy podchorążych, pod­
oficerów, czy też saperów wysyłać na takie ćwiczenia 
w charakterze widzów itp., powinni oni bezwzględnie wszy­
scy pracować jako ubijacze, przodownicy, czy też być przy 
obsłudze betoniarki.

Dotyczyłoby to sprawy wyszkolenia w normalnych po­
kojowych warunkach.

W warunkach bojowych będzie ono miało charakter od­
mienny.

Tutaj wchodzi w grę jeden ważny element — pośpiech, 
a przeciwstawia mu się drugi — beton nie wiąże się na po­
czekaniu i rozszalowanie obiektu powinno się odbywać nie 
wcześniej niż po 28 dniach.

Betonowanie je st trudne do zamaskowania ze względu:
1) na bliskość nieprzyjaciela,
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2) na ruch spowodowany dowozem materiałów,
3) na szum, który sprawia motor betoniarki itp. czyn­

niki.
Na to jednak je st rada.
Przyjm ując, że fabryki cementu w yrabiają specjalne 

gatunki cementu szybko wiążącego, możemy już do 7 dni, 
a nieraz i wcześniej obiekt rozszalować.

Jeżeli mowa o maskowaniu, to można stosownie do wa­
runków lokalnych terenowych zamaskować tę ostatecznie 
niewielką powierzchnię przeznaczoną do budowy schronu 
jeszcze przed rozpoczęciem wszelkich robót, jak:

1) wykonanie wykopu,
2) szalowanie zewnętrzne i wewnętrzne,
3) ewentualne zbrojenie,
4) dowiezienie betoniarki (o ile odnośny dowódca nie

rozkaże mieszać ręcznie, co zresztą bardzo przedłu­
ża pracę),

5) dowiezienie potrzebnych materiałów jak : składniki
betonu, rury  wentylacyjne i inne, i pod maskę wy­
konywać robotę betonowania.

Jeżeli przyjąć, że schron będzie jednoizbowy lub naj­
wyżej dwuizbowy, to w pierwszym wypadku kubatura jego 
nie przekroczy 80 m3, w drugim — 180 — 200 m3 i wtedy 
betonowanie będzie trwało od 15 ■— 24 godzin maksimum, 
przy betoniarce o pojemności 500 litrów, a ponieważ dla 
jednoizbowego schronu trzeba będzie użyć około 55 go­
dzin dla wykonania:

1) wykopu,
2) szalowania wewnętrznego i zewnętrznego, które no­

ta  bene może się odbywać równolegle z wykopem 
w formie gotowych ścianek,

3) ułożenia chudej płyty z izolacją i ewentualne zbro­
jenie, to do chwili rozszalowania przy użyciu ce­
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mentu szybkowiążącego i przy ciepłej pogodzie 
schron może być gotów w ciągu 9—10 dni.

Wobec wyżej wyłuszczonych przybliżonych obliczeń od­
pada obawa, że nawet w warunkach bojowych w odpowied­
nim oddaleniu od linii bojowej nie dałoby się wykonać nie­
zbędnych schronów betonowych.

Na wiosnę, a szczególnie w lecie, warunki maskowania, 
sprawa ukrycia dowozu materiałów, no i sama kwestia be­
tonowania są znacznie łatwiejsze do zrealizowania, niż 
w późnej jesieni i w zimie. Wtedy zorganizowanie betono­
wania i sama praca przy niej komplikują się przez trud ­
ności zamaskowania, oraz przez to, że przy pewnej tempe­
raturze poniżej 4" mrozu już betonować nie wolno, ponie­
waż zimno wstrzymuje proces twardnienia betonu, a już co 
najmniej powoduje ubytek jego wytrzymałości; przyczyną 
tego są procesy zakłócające mało zbadane jeszcze, oraz roz­
sadzające działanie wody, która przy ewentualnym zamar­
zaniu na lód powiększa swoją objętość.

Jednakowoż nawet powyżej 4° mrozu, jeśli zajdzie po­
trzeba betonowania, należy zastosować cały szereg środ­
ków zaradczych bardzo zresztą skutecznych, tym  bardziej, 
jeżeli to dotyczy tak małych obiektów, których kubatura 
nie przekracza 80 m3.

Szczegóły, dotyczące tych środków zaradczych, nie mo­
gą być na razie tematem tego skromnego artykułu.

Powrócę na chwilkę do sprawy kosztów nauki betoniar- 
stwa.

Otóż zawsze można poszukać okazji dorywczej, a naj­
lepiej byłoby, aby ta  sprawa była zorganizowana, aby wy­
słać kilku podchorążych lub podoficerów tam, gdzie buduje 
się schron przeciwgazowy. Wówczas wchodzą w grę tylko 
koszta przejazdu i ewentualnych diet. Poza tym  mogą być
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delegowani ciż sami do robót betoniarskich, wykonywanych 
przez Szefów Budownictwa poszczególnych D. O. K.

Są i inne roboty betoniarskie, na które możnaby z każ­
dego batalionu saperskiego wysyłać co roku odpowiednią 
ilość podoficerów zawodowych, niezawodowych, absolwen­
tów kompanii szkolnej, w charakterze robotników — prak­
tykantów na takie roboty.

Dotyczyłoby to i podchorążych Szkoły Podchorążych Sa­
perów, którzy i tak odchodzą co roku na praktykę liniową 
do batalionów. Uregulować to możnaby w ten sposób, aby 
w jednym roku podchorąży szedł na praktykę liniową, 
a w następnym na betoniarską. Szczegółowe rozważenie 
tego tem atu do mnie już nie należy.

1



POR. TADEUSZ MAZUREK.

TROCHĘ UWAG O METODZIE SZKOLENIA SAPERA 
W DZIALE TECHNICZNO-SAPERSKIM.

Do „Kilku słów o metodzie szkolenia żołnierza w dziale 
ogólno-wojskowym", wypowiedzianych przez kpt. Kulę 
(patrz Przegląd Wojsk.-Techn. za miesiąc październik 
1937 r.) pragnę dorzucić również trochę uwag odnośnie 
metody szkolenia w dziale czysto saperskim, a mianowicie 
służby wodnej.

Potrzeby dostosowania przez instruktora w tym dzia­
le metod szkolenia do poziomu szkolonych saperów — nie 
potrzebuję chyba udowadniać.

Ileż to bowiem razy w okresie wiosennym zdarza się wi­
dzieć instruktora, który stojąc na brzegu rzeki z tubą przy 
ustach, donośnym, lecz już nieco ochrypłym głosem, popra­
wia saperów szkolących się w jeździe na pychówkach wzglę­
dnie pontonach tymi oto słowy, żywcem wyjętymi z regula­
minu, „ręka górna podchwyt, dolna nachwyt“, „ster do 
brzegu", „nacisnąć na burtę" itp. tak, że wreszcie sapero­
wi początkującemu w nauce jazdy na wodzie wszystkie te 
pojęcia pomieszają się i zdezorientowany, a zmęczony fi­
zycznie zupełnie na głos instruktora nie reaguje, zaś pły­
wająca pychówka hula po rzece jak sama tylko chce.
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Zrozpaczony zaś instruktor orzeka wreszcie głośno, że 
z „tego Jasia Gomółki nigdy sternika nie będzie".

Ten drobny przykład dobitnie świadczy, że sama zna­
jomość instrukcyj, choćby była najbardziej gruntowna, nie 
czyni jeszcze dobrego instruktora, — skoro braknie mu 
prostej metody i odpowiedniego podejścia do sapera niejed­
nokrotnie o niskim poziomie umysłowym.

Pozwolę sobie przytoczyć próbkę takiego oto podejścia 
do saperów, rozpoczynających naukę jazdy na wodzie.

T e m a t :  Jazda na pychówkach (względnie ponto­
nach) — sterowanie.

C e l :  Nauczyć saperów sterowania.
S k ł a d  o d d z i a ł u :  1 instruktor, 2—B pomocni­

ków instruktora -|- 40 — 50 saperów.
S p o s ó b  n a u c z a n i a :  Instruktor pragnie, aby 

każdy saper, zanim rozpocznie właściwą naukę sterowania, 
z r o z u m i a ł  i p r z y s w o i ł  s o b i e  w a ż n o ś ć ,  
c e l  i p o t r z e b ę  s t e r o w a n i a .

I w tym  kierunku właśnie instruktor naprowadza sa­
perów, -— zadając im szereg pytań.

Pytanie: Co trzeba czynić, chcąc, by koń ciągnący wóz 
przybył do celu, nie zbaczające z drogi?

Odpowiedź: Trzeba powozić.
P . : Jak nazywa się ten, kto powozi ?
O .: Woźnica.
P .: A czy na pychówce (względnie pontonie) pływają­

cej ix) wodzie potrzebny jest taki woźnica, który 
by nią kierował?

O.: Potrzebny.
P . : A może który z was wie, jak to nazywa się taki sa­

per, który łodzią podczas jazdy kieruje?
O.: Taki saper nazywa się sternikiem.
Instruktor objaśnia: Tak, jak  na wozie potrzebny jest
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woźnica, tak na każdej łodzi p o t r z e b n y  j e s t s t e r -  
n i k, który nią kieruje, albo, krótko mówiąc — steruje.

P . : A teraz powiedźcie mi, czym woźnica powozi ?
O.: Woźnica powozi lejcami.
P . : A czym steruje sternik?
O.: Sternik steruje wiosłem.
Instruktor objaśnia: A więc widzicie, sternik za pomo­

cą wiosła nadaje łodzi kierunek podczas jazdy.
P . : A co musi robić woźnica, żeby nie zboczył z drogi ?
O.: Woźnica musi trzymać lejce w obu rękach równo 

i patrzeć na wprost w kierunku jazdy.
Instruktor objaśnia: Tak samo ma się rzecz i ze sterni­

kiem na pychówce: jeżeli chce dopłynąć do celu i z drogi 
nie zboczyć — musi wiosło trzymać w obu rękach równole­
gle do burty z a n u r z o n e  w w o d z i e  i p a t r z e ć  
s i ę  s t a l e  w k i e r u n k u  j a z d y .

(Tutaj pomocnik instruktora instruuje postawę ster­
nika, a instruktor objaśnia położenie nóg i rąk).

P . : A co robi woźnica, j eżeli chce skręcić w prawą lub 
lewą stronę?

O .: Woźnica skręca wóz przez pociągnięcie prawym lub 
lewym lejcem.

Instruktor objaśnia: Tak samo i sternik, chcąc skrę­
cić pychówkę lub ponton w prawą lub lewą stronę musi 
skręcić wiosło w prawo lub lewo. Wygląda to tak. (Po­
mocnik instruktora wykonuje ruchy wiosłem, a saperzy wi­
dzą, jak dziób pychówki skręca się za każdym razem to 
w prawą, to w lewą stronę. Instruktor zwraca uwagę na 
położenie pióra — które powinno być s t a l e  z a n u ­
r z o n e  w w o d z i e  i w p o z y c j i  p r o s t o ­
p a d ł e j ,  gdyż inaczej nie będzie przegarniać wody.

Po czym instruktor daje komendę obsadzenia pychówek
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i wydając rozkazy do poszczególnych ruchów wiosłem — 
zadaje saperom jednocześnie pytania:

P .: Przegarnijcie wiosłem w prawo i patrzcie na dziób 
pychówki — gdzie się skieruje?

O.: Dziób skręcił w prawo.
P .: A teraz to samo zróbcie w lewą stronę i patrzcie 

uważnie na dziób, gdzie się skręcił?
O .: Dziób skręcił się też w lewą stronę.
P . : A teraz przegarnijcie wiosłem parę razy w lewo, 

patrzcie co się stanie z pychówką?
O .: Pychówka zaczyna się obracać w lewo.
Po czym następują ćwiczenia dowolne w sterowaniu.
Instruktor objaśnia: A zatem widzicie, jeżeli chcecie 

skręcić pychówkę albo ponton w lewą lub prawą stronę — 
wystarczy skręcić w jedną lub drugą stronę wiosłem, a py­
chówka się skręci. Chcecie obrócić pychówkę —■ trzeba ty l­
ko parę razy wiosłem przegarnąć. Trzymając zaś wiosło 
równolegle do burty, będzie wam pychówka płynęła zupeł­
nie prosto. I to je st całe sterowanie. Osądźcie sami, czy 
łatwo jest sterować?

O.: Tak jest, łatwo!
I tak w przyjaznej atmosferze w przeciągu bardzo 

krótkiego czasu zostały wyłożone główne zasady sterowa­
nia.

Teraz dopiero po takim wstępie, kiedy zasady porusza­
nia się po wodzie zostały przez saperów zrozumiane i opa­
nowane, można ich wypuścić na „szersze wody“, dla dalsze­
go doskonalenia.

Śmiem twierdzić, że te kilkanaście minut s t r a c o ­
n y c h  n a  p o g a w ę d k ę  z saperami obficie zao­
szczędzi nam czas w późniejszym szkoleniu. Tym sposo­
bem bowiem można nauczyć sterowania nawet „Jasia Go­
mółkę".
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Umyślnie wziąłem tu pod uwagę z jednej strony sto­
sunkowo trudny temat, jakim jest sterowanie, z drugiej 
zaś strony, saperów ze środowiska wiejskiego — jako naj­
niżej stojących umysłowo, którzy jednak łatwo przyswa­
ja ją  sobie wiadomości wojskowe, byle by tylko podane by­
ły im one prosto, jasno i na tak zwany „chłopski rozum“ 
wytłumaczone; — a to najlepiej uczynić drogą porówny­
wania z j a w i s k  z a c h o d z ą c y c h  w s z k o l e ­
n i u  z e  z j a w i s k a m i  d o b r z e  i m z n a n y m i  
z ż y c i a  c y w i l n e g o .

Droga ta, jakkolwiek ogólnie znana, lecz w praktyce, 
jak zdołałem zaobserwować, rzadziej stosowana, wydaje mi 
się najbardziej wiodąca do celu, tj. do szybkiego i nienużą- 
cego zbytnio wyszkolenia saperów.



W IADOM OŚCI Z PRASY OBCEJ

N i e m c y .

Użycie częściowo zmotoryzowanego batalionu saperów 
w składzie dywizji.

(V ie r te lja h re sh e fte  f u r  P io n ie re  2 /3 7 ) .

K a p ita n  B etz p o rusza  zad an ia  dyw izyjnego b a ta lio n u  saperów , 
częściowo zm otoryzow anego w d z ia łan iach  bojow ych w ielkiej je d ­
nostki.

O barczenie saperów  zadaniem  stw orzen ia  pew nych i licznych 
zapór pociągnęło  za sobą konieczność w yposażen ia  ich w  odpow iedni 
sp rzę t zm echanizow any, szybkie środki m otorow e i odpow iednio 
zw iększoną do tac ję  am un ic ji w ybuchow ej. Środki te  d a ją  możność 
'Wykonania pow ierzonego zadan ia , o ile dowódca tak ty czn y  w  odpo­
w iednim  czasie w yda swój rozkaz dowódcy saperów , pozw ala jąc  m u 
na  dokonanie rozpoznania  te ren u  i p rzeprow adzen ie  k a lk u lac ji roz­
działu ludzi i sp rzę tu .

D owódca saperów  pow inien znajdow ać się s ta le  ja k  n a jb liże j 
swego dowódcy tak tycznego , u trzy m u jąc  łączność ze sw ym  b a ta ­
lionem p rzy  pom ocy gońców w yposażonych w szybkie środki loko­
m ocji i w yko rzystu jąc  swe zm otoryzow ane jednostk i do szybkiego 
rozpoznan ia  te ren u . Dzięki sw em u w yszkoleniu ta k  technicznem u, 
ja k  tak tycznem u je s t  on w s tan ie  daw ać swem u dowódcy odpow ied­
nie p ropozycje co do w y k o rzy stan ia  saperów .

Zależnie od zad an ia  będą sap e rzy  w spółdziałali z ca łą  dyw izją , 
lub też z silnym  oddziałem  w ydzielonym .

R óżnorodność zadań  n a  polu b itw y  n ie  pozw ala n a  ścisłe okre-
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sien ie  z ad an ia  d la  saperów , a  n ie jed n o lity  sk ład  częściowo zm oto­
ryzow anego  b a ta lio n u  saperów , w k tó rego  sk ład  w chodzą kom panie 
zm otoryzow ane i piesze, n ie pozw ala  n a  obciążanie ich jedno lic ie  z a ­
d an iam i.

W zad an iach  zaporow ych n a  dalek im  sk rzyd le  bez ścisłej łącz­
ności z oddziałam i w łasnym i, podporządkow uje  się często dow ódcy 
saperów  inne rodzaje  bron i, k tó rych  zadan iem  będzie osłona p r a ­
cu jących  saperów .

S ta ła  w sp ó łp raca  i u trzy m an ie  łączności z innym i ro dza jam i 
b ron i je s t  obow iązkiem  n ie  ty lko  saperów , lecz i odw ro tn ie  i to  n a ­
w e t w tedy , g d y  oddziały poszczególnych bro,ni n ie  zo sta ły  sobie n a ­
w zajem  podporządkow ane rozkazem  dowódcy wyższego.

P rz y  w ykonan iu  zap ó r m usi sa p e r  liczyć się sta le  z n ag ły m  n a ­
padem  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la .

D la tego  też  rozkaz do niszczeń m usi dok ładn ie  określać  czy p rzy  
w ykonyw an iu  zap ó r sap e rzy  m uszą  osłan iać  w ykonyw ane przez  sie­
bie p race  sam i, czy też  są  do tego celu przydzielone sp ec ja ln e  od­
działy .

Z adan ie  saperów  zależne będzie od d z ia łań  dyw izji:
1) czy ona w ykonu je m a rsz  zb liżan ia ,
2) czy naciera,
3) czy broni się,
4) czy m a  p rzeprow adzić  d z ia łan ia  opóźniające,
5) czy w reszcie  w ykonyw uje  odw rót.
1. W m arszu  zb liżan ia , w zględnie w pościgu , je d n a  z dw óch 

kom pan ij pieszych z n a jd u je  się p rzy  s tra ż y  p rzed n ie j i je s t  pod­
p o rządkow ana  dowódcy te j s tra ż y . D ru g a  zaś kom pan ia  o raz  trz ec ia  
zm otoryzow ana z n a jd u ją  się w s iłach  głów nych (kom pan ia  zm o to ry ­
zow ana n a  czole rz u tu  sam ochodow ego) i p o zo sta ją  pod rozkazam i 
dowódcy saperów.

W raz ie  p o su w an ia  się w ojsk  w łasnych  kilkom a d rogam i, m u­
si rów nież i d ru g a  p iesza  k o m pan ia  być p rzydzie lona  do s t ra ż y  p rz e ­
dnich. N iep rzy jac ie l p rz y g o tu je  n a  o siach  m arszu  cały  szereg  zapór 
uzbro jonych  w m in y  różnych  system ów , k tó rych  usunięcie  bez zby­
tecznych s t r a t  w y m ag a  bardzo  dobrego  w yszkolenia sap e ró w  i w  p r a ­
cy te j n ie  będą  m ogli z a s tą p ić  ich p ion ie rzy  pułkow i.

Napotkane na drodze m arszu  zaw ały  leśne będą usuw ane  p rzy  
zastosowaniu pił mechanicznych, które stanowią w yposażen ie  s a ­
perów. Konieczność szybkiego i sprawnego usuwania zapór wymaga
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odpow iedniego u g ru p o w an ia  saperów  w czołach kolum ny, aby dać 
im możność n a ty ch m ias t po dokonan iu  rozpoznania, p rzy s tąp ić  do 
p racy  i n ie  za trzym yw ać zb y t długo kolum ny w  m arszu . W elem en­
tach  czołowych kolum ny m usi znajdow ać się co n a jm n ie j p lu ton  s a ­
perów , dowódca kom panii p rzy  dowódcy s tra ż y  p rzed n ie j, a  p rzy  
szpicy będzie oddział sap e rsk i rozpoznaw czy z łączn ikam i n a  row e­
rach . W raz ie  za jęc ia  -pracą p lu to n u  czołowego, należy  n a ty ch m ias t 
p rzesunąć  z sił głów nych do czoła n as tęp n y  p lu to n  saperów , k tó ry  
posuw a się dalej ze -strażą p rzedn ią . N ie zaw sze m ożna będzie zde­
tonow ać n iep rzy jac ie lsk ie  m iny  p rzy  pomocy o strze liw an ia  m io ta ­
czam i m in , a  n a w e t p rzy  tym  system ie  konieczne będzie jeszcze s ta ­
ra n n e  p rzeszukan ie  zap o ry  i usunięcie  m in  n iezdetonow anych. Może 
zdarzyć  się  -również i ta k i w ypadek , że m nie j czasu za jm ie  p rzygo ­
tow an ie  ob jazdu  zapo ry , ja k  je j usunięcie. Te w szystk ie  możliwo­
ści w y m ag a ją  obecności dowódcy ja k  na jb liże j czoła, gdyż szybka 
decyzja i dobra  o rg an izac ja  p racy  da zaw sze zysk n a  czasie i nie 
spow oduje zbędnego za trzy m an ia  s tra ż y  przedn ie j.

Z n a jd u jący  się n a  w yposażeniu  kom pani j sap ersk ich  sp rzę t za ­
rów no przenośny , ja k  i zm echanizow any, m usi być s ta le  zda tny  do 
użycia, d latego  też  wozy w arsz ta to w e  kom panii m uszą znajdow ać 
się s ta le  p rzy  kom panii, aby  w raz ie  po trzeby  były  pod ręką .

Spec ja lny  rodzaj p rac  saperów  w ym aga rów nież, aby dowódca 
kom panii m ia ł sta le  w sw ej dyspozycji kuchnię  połow ą, gdyż je d y ­
nie wówczas będzie on w s tan ie  zapew nić sw ym  -podwładnym należny  
lm  -po ciężkiej p ra c y  posiłek.

2. W n a ta r c iu  będą często użyci saperzy  do w ykonyw ania za ­
pór, zw łaszcza, gdy  d y w iz ja  n a c ie ra  n a  jednym  ze sw ych skrzydeł, 
b ad an ie  to  -będzie pow ierzone kom pan ii zm otoryzow anej. K om panie 
piesze tow arzyszyć będą w łaściw em u n a ta rc iu , u su w ając  n a p o tk a ­
ne zap o ry  i n a p ra w ia ją c  d rog i d la  pojazdów . T ow arzyszący  n a ta r ­
ciu saperzy , jed y n ie  w niezbędnych w ypadkach , będą podporządko­
w ani dowódcy n a ta r c ia  n a  danym  odcinku. N a ty ch m ias t po w yko­
n an iu  n ak azan eg o  zadan ia , w ra c a ją  pod rozkazy  swego właściwego 
dowódcy, k tó ry  sk ie ru je  ich  tam , gdzie w danym  m om encie będą 
n a jb a rd z ie j po trzebni.

W raz ie  w alk i w  te ren ie  dogodnym  do użycia  b ron i pan ce rn e j, 
dowódca saperów  m usi zachow ać sobie odwód, k tó ry , w chw ili po­
jaw ien ia  się n iep rzy jac ie lsk ich  wozów pan ce rn y ch , będzie m usia ł z a ­
trzym ać  ich posuw anie p rzy  pomocy szybko rozrzuconych w terenie
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m in p rzeciw pancernych . Do w ykonan ia  tego  zad an ia  będzie u ży ta  
p rzede  w szystk im  ru ch liw a  i odpow iednio w yposażona kom pan ia 
zm otoryzow ana. K onieczność natychm iastow ego  u zu p e łn ian ia  zuży­
tego m a te r ia łu , a  zw łaszcza m in przeciw pancernych , zm usi dowód­
cę saperów  do trz y m a n ia  w pobliżu sw ej kolum ny zaopatrzen iow ej. 
W raz ie  a k c ji dyw izji w  zw iązku z innym i w ielk im i jednostkam i, 
może za jść  konieczność doraźnego fo rm ow an ia  oddziałów  zaporow ych 
z kom pan ij zm otoryzow anych dyw izyjnych  w ra z  z tak im i kom pa­
n iam i szczebla wyższego.

3. W  obronie p rzy g o to w u ją  saperzy  pod w łasnym  dowództwem 
zapory  n a  przedpolu  pozycji obronnej pod osłoną oddziałów  ubezpie­
czających, z k tó ry m i m usi być u trz y m a n a  śc isła  łączność.

Po  w ykonaniu  zapór przez saperów , obserw ację  ich obejm ują  
b ron ie  głów ne, saperzy  zaś p ra c u ją  w g łęb i pozycji n ad  ulepsze­
niem  d róg  i kom unikacji i są  w pogotow iu do za trz y m a n ia  n a ta rc ia  
n iep rzy jac ie lsk ie j b ro n i p an ce rn e j, lub też  tow arzyszen ia  w p rzeciw ­
n a ta r c iu  w łasnej. Z adaniem  saperów  będzie rów nież odbudow a ko­
m un ikac ji w ew n ą trz  pozycji i n a  ty łach , uszkodzonych przez n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  n a lo ty . Z apo ry  n a  przedpolu  pow inny być ta k  długo 
u trzym ane , aby  w alk a  o n ie  nie spow odow ała zby t silnego zw iąza­
n ia  się z n iep rzy jac ie lem , k tó ry  m a być za trzy m an y  dopiero n a  s k ra ­
ju  pozycji głów nego oporu. W alka  n a  p rzedpolu  m a  dać jedyn ie  
zysk n a  czasie i zadan ie  ja k  najw iększych  s t r a t  n iep rzy jacielow i.

4. W w alkach  opóźniających n iezbędna je s t  ja k  n a jd a le j po ­
su n ię ta  w spó łp raca  saperów , w ykonyw ujących  zapory  z oddziałam i 
opóźniającym i. W celu skutecznego za trzy m an ia  n iep rzy jac ie la , do­
wódca saperów  m usi n ak azać  w ykonyw anie wszelkiego ro d za ju  za ­
pór, k tó re  będą wzm ocnione ogniem  oddziałów  opóźniających.

W opóźnianiu  m usi być w ykorzystany  do o sta tn ich  g ran ic  te ren  
i w szelkie p rze jśc ia  s ta ra n n ie  zam knięte  zaporam i. Z apory  p rzy  
tym  m uszą być w ykonane bardzo  s ta ra n n ie  w m yśl zasady , że „za­
p o ra , k tó rą  m ożna obejść, p rz e s ta je  być zapo rą" . W te j faz ie  w alki 
m usi dow ódca saperów  w ykazać sw oje p rzygo tow an ie  tak tyczne, 
gdyż zazw yczaj n ie  będzie zbyt w iele czasu, sił i środków  do zam ­
kn ięcia  zaporam i całego te ren u , lecz trz eb a  będzie w ybrać  jedyn ie  
najdogodn ie jsze  re jo n y  i k ierunk i.

Zależnie od te ren u  i możliwości n iep rzy jac ie la , p rzeznaczy  do­
w ódca saperów  poszczególne odcinki swoim kom paniom . Szczupłe 
siły  saperów  p rzy  dużej ilości p racy , ja k ą  m a ją  do w ykonania , wy-
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n ia g a ją , aby  w szelkie zapory , po ich w ykonan iu  p rzez  saperów , były 
przekazyw ane piechocie, sap e rzy  zaś odchodzą n a  now e m iejsce 
p racy .

5. W odw rocie saperzy  w ykonu ją  sw e p race  pod sw oim  do­
w ództw em  p rzy  ścisłym  u trzy m an iu  łączności z dow ódą s tra ż y  
ty lne j.

W raz ie  zniszczenia przez  n iep rzy jac ie lsk ie  n a lo ty  m ostów  n a  
drodze odw rotu , odbudowę ich p rzep ro w ad za  dowódca saperów  ze 
sw ym i pieszym i kom pan iam i, zaś kom pan ia  zm otoryzow ana, u z u ­
pełn iona w ozam i i m a te ria łem  w ybuchow ym  z kolum ny, podporząd­
kow ana dowódcy s tra ż y  ty ln e j, w ykonu je  zapory .

R ów nież i w odw rocie konieczna je s t  obrona zapór, zw łaszcza, 
gdy n a  drodze odw ro tu  zosta ły  poniszczone przez  lo tn ictw o nie- 
p rzy jac ie lsk ie  m osty , k tó rych  odbudow a w ym aga pew nego czasu. 
N iezbyt duża s iła  ogniow a s tra ż y  ty lnych  n ie  zaw sze d a  odpow iedni 
opór śc igającem u  n iep rzy jac ie low i, saperzy  p rzy  pomocy dobrze 
w ykonanych zapór w zm ocnią s tra ż  ty ln ą  i u ła tw ią  je j w yko­
nan ie  zadan ia . I  tu  zachodzi konieczność objęcia p rzez  piechotę 
zapór, a  w łaściw ie b a rie r , n a ty ch m ias t po ich w ykonan iu  przez 
saperów .

D owódca tak ty czn y  m usi w skazać lin ie, n a  k tó ry ch  chce z a trz y ­
m ać się, aby dow ódca saperów  mógł przydzielić  odpow iednie siły 
i środki i oznaczyć rodzaj zapór.

B udow a zapó r p rzez  saperów  m usi być zabezpieczona przez 
oddziały b ron i głów nych i ubezpieczenie może opuścić sw e s t a ­
now iska po ukończeniu p racy  przez  saperów . Z apory , aby  były 
skuteczne, m uszą być w ykonane solidn ie  i pozbaw ione p rze jść , 
lepiej w ykonać ich m niej a  dokładnie, gdyż zapo ry  prow izoryczne 
zaw iodą.

W  a rty k u le  ty m  p rzeb ija  n a  każdym  kroku  niechęć podporząd­
kow yw ania saperów  dowódcom b ron i głów nych. W edług  a u to ra  
P rzy w szelkich zadan iach , ja k ie  o trzy m u ją  saperzy , konieczna je s t  
W spółpraca dow ódcy saperów  z dow ódcą tak ty czn y m , p rzy  czym  sa- 
Perzy, jak o  b ro ń  w spółdziałan ia , jedyn ie  w w yją tkow ych  w ypad ­
kach i n a  w ykonanie ściśle określonego zad an ia  podporządkow uje 
Sl? zupełnie dowódcom b ron i głów nych.

W b a ta lio n ach  m ieszanych  kom panie zm otoryzow anie o trzy m u ­
ją  g łów nie zad an ia  zaporow e, w szelkie odbudow y p rzep ro w ad za ją  
kom panie piesze. B.
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Beton wibrowany w budownictwie fortyfikacyjnym.

(In sp . tech . M olt, V ie r te lja h re sh e f te  f. P ion ie re  4 /3 7 ) .

A u to r uw aża, że inżyn ier w ojskow y, w  odróżnien iu  od budow ni­
czego cyw ilnego, nie pow inien  dążyć do pew nej określonej w y trz y ­
m ałości betonu , ale pow in ien  uw ażać, że n a jlep szy  beton  je s t  za le­
dw ie dobry  d la  fo r ty f ik a c ji. W m yśl te j zasady  a u to r  ro z p a tru je  
środki, p ozw ala jące  n a  zw iększenie w ytrzym ałości betonu , a  w łaśc i­
w ie żelazobetonu fo rty fik acy jn eg o .

Spośród ty c h  środków  3 są  dzisia j pow szechnie stosow ane, m ia ­
now icie :

1) w łaściw y dobór kruszyw a,
2) odpow iedni dodatek  cem entu ,
3) w łaśc iw a  ilość wody.
N a to m ia s t czw arty  środek, k tó ry  a u to r  uw aża za n a jw a ż n ie j­

szy, m ianow icie odpow iednie zagęszczenie (ubicie) be tonu , n ie  z n a j­
d u je  jeszcze dzis ia j należy tego  zrozum ienia. P roblem  u b ija n ia  be­
tonu  je s t  szczególnie pow ażny  w k o n stru k c jac h  żelbetow ych o gę­
stym  uzbro jen iu  i o tru d n o  dostępnych częściach konstrukcy jnych .

Zw ykłe ręczne u b ijan ie  nie d a je  w tym  w ypadku  zadaw ala jących  
w yników , zaś zw iększenie ilości wody, w celu podw yższenia u rab ia l-  
ności, uw aża a u to r  z a  szkodliwe, gdyż nie ty lko  zm niejsza ono bez­
pośrednio  w ytrzym ałość betonu , a le też  pow iększa zjaw isko skurczu  
w czasie w ysychan ia  betonu , a  przez to  roz luźn ia  przyczepność be­
tonu  do uzbro jen ia .

J a k o  n a jw łaśc iw szy  sposób u b ija n ia  be tonu  a u to r  u w aża w i­
b row an ie, k tó re  p o siad a  n a s tęp u jące  za le ty :

1) zw iększenie gęstości be tonu  —  p rz y  zw ykłym  u b ijan iu  w y­
chodzi 1,20 —  1,25 m :! m ieszanki, n a to m ia s t p rz y  w ib row an iu  1,40 — 
1,45 m :l, to  znaczy o 17% w ięcej m ieszanki, k tó ra  w ypełn ia  pory  
w betonie,

2) zw iększenie w ytrzym ałości —  o 160 —  200% ,
3) zw iększenie w odoszczelności,
4) m n ie jsza  kurczliw ość p rzy  w ysychaniu ,
5) ła tw ość u b ija n ia  be tonu  w  m iejscach  tru d n o  dostępnych.
Jed n ak  z d ru g ie j stro n y  techn ika  w ib row an ia  posiada  jeszcze

szereg  problem ów  n iedosta teczn ie  w y jaśn ianych  i opracow anych , 
ja k  w szczególności problem  w ib ra to rów , k tó re  p rzechodzą jeszcze
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>,choroby dziecinne", o raz  dobór w łaściw ej ilości wody i w łaściw ej 
siły  i czasu w ibrow ania. Z tych  to  w zględów a u to r  uw aża, że w obec­
nej chw ili m etoda w ib row an ia  betonu  n ie  d o jrza ła  n a  ty le , żeby móc 
ją  zastosow ać w budow nictw ie fo r ty fik acy jn y m , p rzypuszcza jed n ak , 
że je s t  to k w estią  n iedługiego czasu.

K I .

R  u  m  u n i a .

Saperzy, a obrona przeciwpancerna rumuńskiej piechoty.

R um uńskie poglądy  n a  rolę zad an ia  saperów  względnie p ionie­
rów  pułkow ych w o rgan izow an iu  obrony p rzeciw pancernej w  p ie ­
chocie w św ietle ich najnow szej p ra c y  ,na ten  te m a t1) są  n a s tę ­
pujące .

1 .  P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e  i  s z t u c z n e  j a k o  b i e r n e  ś r o d k i  w  w a l c e  

p i e c h o t y  p r z e c i w k o  p a n c e r n y m  w o z o m  b o j o w y m .

A) P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e .

Podobnie ja k  w w ojskach  innych p ań stw , R um uni s tw ie rd za ją , 
że teo re tycznym  rozw iązaniem , um ożliw iającym  obronę p iechoty  
przed działan iem  czołgów, byłby w ybór tak ich  osi m arszu  w zględnie 
zajęcie tak ich  pozycyj lub obszarów , w k tó rych  działan ie  b ron i p a n ­
cernej n iep rzy jac ie la  byłoby niem ożliwe (przeszkody n a tu ra ln e  bez­
w zględne) lub co na jm n ie j mocno ogran iczone (przeszkody n a tu r a l ­
ne w zględne).

Do bezw zględnych przeszkód n a tu ra ln y c h  z p u n k tu  w idzenia 
użycia bron i pancernych  au to rzy  w ym ienionej p ra c y  za licza ją  row y 
■ rzek i o szerokości pow yżej 2 m etrów , a  głębokie n a  1— 2 m , s tro ­
nie stoki w zgórz i szk a rp y  o ostro  ściętych b rzegach  i wysokości po ­
nad  2 m, b a g n a  i trzęsaw isk a , gęste  i duże lasy  o d rzew ostan ie  po­
nad  30 cm g rubości oraz w iększe m iejscow ości, m ające  budynki 
m urow ane przegrodzone w ąskim i uliczkam i.

')  L t Golonel P arasch iv escu  E rm il —  m aio r M arża R. E u g en : 
» In fa n te r ia  co n tra  ca re lo r b lin d a te"  (ppłk. P arasch iveseu  i m jr  M ar- 
zu: ,,P iecho ta  przeciw ko czołgom ") z 1937 r.
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Poniew aż m ałe jednostk i p iechoty2) m uszą ja k  n a jlep ie j w yko­
rzy s ty w ać  te ren , ja k i im  w d z ia łan iach  n a rz u c a  w yższy przełożo- 
n y :i) ,  p rze to  może się zdarzyć, iż m ałej jednostce p rzypadn ie  w a l­
czyć w te ren ie , k tó ry  będzie sp rz y ja ją c y  d la  dz ia łań  n iep rzy jac ie l­
skich b ron i p ancernych . W ynika  s tąd  w ażność zag ad n ien ia  obrony 
p rzeciw pancernej i konieczność szybkiego sp o rząd zan ia  sztucznych 
przeszkód przeciw pancernych .

B) P r z e s z k o d y  s z t u c z n e .

Do przeszkód sztucznych , m ogących u tru d n ić  dzia łan ie  b ron i 
pan cern y ch  p rzeciw nika, cy tow ani au to rzy  z a lic z a ją 1) sztuczne ro ­
w y i fosy, skopy, ba ry k ad y , przeszkody, zbudow ane z szyn żelaz­
nych lub z pa li d rew nianych , um ocow anych w ziem i pionowo itp .

Z d a jąc  sobie sp raw ę  z czasu potrzebnego do w ykonan ia  poszcze­
gólnych  przeszkód, au to rzy  w y raźn ie  p o d k re ś la ją , że w  w alkach  
o ch a rak te rze  ruchow ym  w ykorzystan ie  sztucznych przeszkód p rz e ­
ciwko n iep rzy jac ie lsk im  oddziałom  bron i pan cern y ch  będzie n a  ogół 
ograniczone. Pom im o to , zdaniem  au to rów , now oczesna p iechota m u ­
si w ykorzystyw ać sztuczne przeszkody p rzeciw pancerne  w stopn iu  
znacznie szerszym  niż to  m iało  m iejsce  w przeszłości (b a ry k ad o w a­
nie m iejscow ości, n iszczenia  m ostów  i g rob li oraz staw ian ie  zagród  
m inow ych). M usi to  robić zw łaszcza ta  p iechota , k tó ra  ze względów 
finansow ych  n ie  będzie m ia ła  d osta tecznej ilości czynnych środków  
przeciw pancernych .

Z daniem  rum uńsk ich  au to ró w 5) dla s tw orzen ia  sku tecznej z a ­
grody  m inow ej po trzeb n a  je s t  1 m ina  n a  m e tr  bieżący te ren u , p rzy  
czym m iny m uszą być ułożone w szachow nicę w trzech  lin iach. Ogó­
łem  trzeb a  więc n a  1 m b 3 m iny  pięciokilogram ow e.

.Samo zak ładan ie  m in  n ie  p rzed stw ia , zdaniem  pp łk  P a ra sc h i-  
vescu i m jr  M arża , w iększych tru d n o śc i; dobrze w yszkolony sap e r

2) W edług rum uńsk ie j d o tk ryny  do m ałych  jednostek  piechoty 
należy jeszcze b ry g a d a  piechoty.

:l) R um uńsk i R egulam in  P iecho ty  — Część II , a r t .  167.
4) A u to rzy  p o słu g u ją  się tu  danym i z „ In fa n te r ie  und  Pionie- 

rc  im K am pf gegen P an ze rw ag en “ , zaw arty m i w  „M ilita r  W ochen- 
b la t t“ N r  8 /36 .

r>) A u to rzy  o p ie ra ją  się tu  n a  danych  z p rac  gen . E im an n sb er- 
g e ra , K ó n ig sd o rfe ra , ppłk. N eh rin g a  i gen. F u lle ra .
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może założyć 50 m in w  c iąg u  2— 8 godzin (zależnie od s to p n ia  w y­
szkolenia i ro d za ju  g r u n tu ) .

Z agrody  m inow e au to rzy  ra d z ą  u rząd zać  p rz y  w ejśc iach  lub  
w yjściach  z m iejscow ości, w  c iaśn inaćh , obok m ostów  i brodów , 
w  k o ry tach  rzek  itp .

Ilość m in  przeciw pancernych , z n a jd u ją c a  się w  pu łku  piechoty, 
nie pozwoli n a  zo rganizow anie pow ażniejszej zapory . P rzy jm u jąc , 
że w pew nych w ypadkach  może pu łk  o trzym ać z dyw izyjnej ko lum ­
n y  sap e rsk ie j w zm ocnienie w  postaci 500 m in , a u to rzy  ośw iadczają  
się za m ożliw ością stw orzen ia  w ram ach  odcinka obronnego pu łku  
zapo ry  m inow ej o szerokości 500 m  p rz y  głębokości n a  2 m , p rzy  
czym stanow czo o d ra d z a ją  ro zp raszan ie  m in po odcinku.

U zn a jąc  m iny  p rzeciw pancerne  za  jeden  z podstaw ow ych b ie r­
nych środków  obrony p rzec iw p an cern e j, a u to rzy  d o m ag a ją  się zo r­
gan izow an ia  w  p u łk u  p iecho ty  p lu to n u  zaporow ego pionierów , w y­
posażonego w  500 pięciokilogram ow ych m in p rzeciw pancernych .

P lu to n  ten  m ógłby być dołączony do pu łkow ej kom panii p rz e ­
c iw pancernej, albo też  podlegałby  bezpośrednio  dowódcy pu łku . 

Poza tym  w  m iny  p rzec iw pancerne  pow inny  być w yposażone:
—  b a ta lio n y  saperów  dyw izyjnych (1 kom pan ia , m a ją c a  400 

m in ),
—  rezerw ow e kom panie m in zaporow ych, stanow iące  odwód s a ­

perów  n a  szczeblach korpusów  i a rm ij,
—  dyw izy jne  kolum ny saperów  (zapas d la  zao p a trzen ia  sap e ­

rów  dyw izy jnych  i p ion ierów  pułkow ych).

2 .  T e r e n  j a k o  c z y n n i k  p r z e c h c p a n c e m y .

O ceniając ro lę te ren u  w o rgan izow an iu  obrony p rzec iw p an cer­
nej, rum uńscy  a u to rzy  p o tw ie rd za ją  n a s tęp u jące  zasady :

a) Z asada  ekonomii s ił oraz stosunkow o skąpe w yposażenie jed n o ­
stek  p iecho ty  w czynny sp rzę t p rzec iw pancerny  nie pozw ala ją  
n a  schem atyczne rozm ieszczenie czynnych środków  p rzec iw pan ­
cernych , lecz n a rz u c a ją  konieczność ja k  na jtro sk liw szego  w yko­
rz y s ta n ia  te re n u  w  celu w ydobycia zeń w szystk ich  możliwości 
p rzeciw pancernych .

I1) O bow iązu jąca poprzednio  zasad a  (p rzy  w yborze pozycji obron­
n y ch ), ab y  m ieć ja k  n a jlep sze  w a ru n k i d la  donośności ognia
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b ron i sam oczynnych, u s tą p iła  obecnie zrozum ieniu, że każda  po­
zycja  pow inna być, o ile możności, z n a tu ry  przeciw pancerna .

c) Ja d ą c  n a  rozpoznanie swego odcinka dowódca p u łku  m usi roz­
p a try w a ć  te ren  przede w szystk im  z p u n k tu  w idzenia możliwości 
użycia bron i pancernych  przez n iep rzy jac ie la  i u s ta lić :
—  k ie ru n k i, n a  k tó rych  użycie b ron i pancernych  przez  n iep rzy ­

jac ie la  je s t  w yłączone,
—  k ie ru n k i ( s t r e f y ) , gdzie możliwości d z ia łan ia  tych  b ron i są  

ograniczone, ale jed n ak  możliwe,
—  k ie runk i (s tre fy ) , n a  k tó rych  przeciw nik  m a terenow e w a ­

ru n k i do użycia  p an ce rn y ch  środków  bojow ych.
d) K ońcowym w ynikiem  rozpoznania  te ren u , dokonanego przez do­

wódcę pu łku  w spólnie z dowódcami batalionów  oraz  z dowód­
cami kom panii p rzeciw pancernej i b ron i tow arzyszącej, m a być 
u s ta le n ie :
—  szczegółowego przeb iegu  przedniego sk ra ju  pozycji głów nej 

i p rzeb iegu  pozycji odwodów batalionow ych  (d ru g ie j lin ii 
ob ro n n e j),

-— rozm ieszczenia odwodów pułkow ych, stanow isk  dowódców 
i obserw atorów ,

—  p lan u  ognia,
—  użycia min przeciw pancernych  o raz  w y k o rzy stan ia  n a tu r a l ­

nych i sztucznych przeszkód p rzeciw pancernych .
e) W s tre fę  przedniego  s k ra ju  pozycji głów nej pow inny być w łą ­

czone w szelakie przeszkody ta m  będące. N aw et m aleńki s tru m y k , 
rów  z w odą lub fosa bezw odna, m ałe trzęsaw isk a  albo bagno 
będą stanow ić ham ulec d la  n iep rzy jac ie lsk ich  oddziałów  p a n ­
cernych , gdyż przeszkody te  w y m ag a ją  szczegółowego rozpo­
znania .

Rów nież dobrze je s t  op ierać  p rzedn i sk ra j pozycji głów nej 
o lasy  lub m iejscow ości, poniew aż zm usi to  czołgi do w y m ija ­
n ia  tych  przeszkód.

f) Pow yższe odnosi się tak że  i do przeb iegu  d ru g ie j i trzec ie j lin ii 
obronnej (s tan o w isk a  dla odwodów batalionow ych i pu łk o w y ch ), 
p rzy  czym odległość d ru g ie j lin ii od przedniego sk ra ju  pozycji 
pow inna w ynosić U  —  2 km, zaś s tanow iska  odwodów pu łko­
w ych pow inny być rozm ieszczone w odległości 3 —  4 km  od p rze ­
dniego s k ra ju  pozycji głów nej.

W.  D.
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źródła potowego zaopatrzenia w wodę.

(S. Z ajcew , W ojenno-inżen iem oje  dieło 11 /3 7 ).

A u to r w obszernym  a rty k u le  om aw ia tru d n o śc i zao p a trzen ia  
w wodę oddziałów  w o jska  w w aru n k ach  ruchow ej w alki.

P o d k reś la  w aru n k i jak im  pow inno odpow iadać to  zaopatrzen ie . 
A w ięc żeby:

a) p o trzeb n ą  ilość w ody o trzym ać w  k ró tk im  czasie,
b) u rządzenie  do w ydobycia w ody było p ro s te j k o n stru k c ji, n ie  w y­

m a g a jące  w iele czasu  do zm ontow ania i pew ne pod względem  
sa n ita rn y m ,

c) w m ia rę  po trzeby  m ożna było u rząd zen ia  te  rozb ierać  i p rzeno ­
sić,

d) u rządzen ia  by ły  chronione p rzed  zniszczeniem , zakażeniem  i za ­
błoceniem.
Całość zao p a trzen ia  ro z p a tru je  z n a s tęp u jący ch  s tro n :

1) ilościowe i jakościow e norm y w w aru n k ach  w ojny  ru c h o w e j;
2) rodza je  źródeł, ro z p a tru ją c  je  z p u n k tu  w idzen ia :
a) te m p e ra tu ry , b) m ie jsca , jakości i ilościowej w ydajności, c) oce­

n y  s a n i ta r n e j ;
3) o rien tacy jn e j w ielkości sił n a jp ro s tszy ch  u rządzeń  do w ydoby­

w an ia  wody.
Co do norm  zużycia, to n a  podstaw ie  danych p ro f. S triż , S zari- 

na i L o rb e rg a  podaje  n a s tę p u ją c e : oddzielnie d la  m a ry n a rk i, k tó rą  
pom ijam  i d la  a rm ii lądow ej, gdzie p rz y jm u je  no rm y : zw ykłą,
zm niejszoną i m in im alną .

W  k aw alerii n a  konia zw ykła n o rm a  dzienna 30 1, zm niejszona 
—  20 1.

Licząc się ze s t r a tą  w ody w czasie tra n sp o r tu , na leży  p rzy jąć  
P rzy dobrym  tra n sp o rc ie  10% s tra ty , p rzy  przew ożeniu  środkam i 
im prow izow anym i 25% i w ięcej.

T w ardość w ody pow inna w ynosić:
a) d la  chłodnic sam ochodow ych —  n ie  w ięcej ja k  10°
b) d la  sam olotów  —  n ie  w ięcej ja k  5°
(nie zaw ierać  w ięcej niż 0,5 m g  żelaza n a  11).
Od te m p e ra tu ry  w ody zależą je j w łaściw ości odśw ieżające. Po­

niższa tab lic a  w skazu je  różnice te m p e ra tu r  wody, pochodzącej z od­
k ry ty ch  i z ak ry ty ch  ź ródeł: te m p e ra tu ra  o dg ryw a dużą  ro lę p rzy
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d W yszczególnienie Z w ykła 
(w L)

Z m niejszona 
(w L)

M inim alna 
(w L)

1 Spożycie i do m an ierk i 3,5 3,5 4,5.
2 P łu k an ie  p rod u k tó w  . 1,5 0,7 —
3 P rzygo tow an ie  s traw y 2,5 1,8 —
4 Mycie naczyń  . . . . 2,0 1,0 0,5
5 P ra n ie  b ielizny  . . . 2,5 2,5 —

6 Codzienne m ycie . . . 6,0 3,0 3.0
7 P ry s z n ic ............................ 7,0 2,5 —

R azem  . . 25,0 15,0 8,0

określen iu  czy źródło po siad a  ty lko  g ru n to w ą  wodę, czy też  domie­
szan a  je s t  w oda z pow ierzchni, co m a duże znaczenie z p u n k tu  w i­
dzenia  h ig ieny . P rz y  czysto g ru n to w ej wodzie odchylenia będą n ie ­
w ielkie, p rzy  zm ieszaniu Z w odą pow ierzchniow ą odchylenia w z ra ­
s ta ją .

W  dalszym  ciągu  om aw ia m iejsca  źródeł i ich ch a rak te ry s ty k ę , 
co do w artośc i jakościow ej i ilościowej. Część t a  może je s t  m niej 
ciekaw a, ze w zględu n a  posiadane now oczesne środki o k reś la jące  do­
k ładn ie  jakość  w ody n a  podstaw ie  analizy , zaś co do w ydajności, 
to p rostszym  je s t  p rak ty czn e  obliczenie, ja k  posług iw an ie  się m ało 
dokładną tab licą .

P oniższa tab lica  p rzed s taw ia  n o rm y  w ydajności n iek tó rych  u rz ą ­
dzeń do w ydobyw ania wody.

N a jlep ie j w ydobyw ać wodę p rzy  pom ocy studni.
W yb ie ra jąc  m iejsce n a  stu d n ie , k ierow ać się:

1) oddaleniem  od ustępów , śm ietn isk  itp . O dstęp dla dobrze w ybu­
dow anych studzien  n ie  pow inien być m niejszy  ja k  20— 30 m , a  od 
prow izorycznych 100— 200 m,

2) w y b ran e  m iejsce nie pow inno być zalewow ym ,

3) odległość s tu d n i nie pow inna  być w iększa od 250 m od m iejsca 
zużycia  wody.
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c,
-i

R o d z a j  u r z ą d z e n i a W ydajność 
w m 3/godz.

U w a g i

l Ż ó r a w ........................................... 1,8 N a glęb. 10 m

2 K o ło w r ó t ...................................... 1,2 „ 15 m

3 D rew n ian a  pom pa . . . . 0,4 „ 15 m

4 A r t e z y j s k a ................................ 3,0

5 A b isy ń sk a ...................................... 4,8

6 R ęczna p o m p a ........................... 5,0

Z teo re tycznych  w yliczeń w ypada, że s tu d n ia  o średn icy  0,5 m, 
p rzy  ty m  sam ym  poziom ie w ody da je  dw ie trzecie  ilości w ody studni 
o średn icy  4 m  i połowę o średn icy  8 m.

Ztego w ynika, że budow a studzien  o dużych średn icach  je s t  n ie ­
celowa.

Do budow y stu d n i m ożna używ ać dębinę, sosnę, w ierzbę, lipę, 
olchę, brzozę, św ierk  itd .

Po porów nan iu  okazu je  się n a jb a rd z ie j odpow iednią sosna, lecz 
dopiero po w ysuszeniu . Obudowyw ać m ożna kam ien iem  i cegłą. W a­
dą je s t  duży czas pracy . Ściany studn i m ogą być uszczeln ione,'bądź 
P rzepuszczające wodę. Zależy to  od tego, skąd w oda do s tu d n i n a ­
pływ a. G rubość ścianek zależną je s t od średn icy  studni.

D la ceglanych ścian  m ożna zastosow ać n a s tę p u ją c y  w zór:
a =  0,1 d +  0,1 m
gdzie d —  średn ica  studn i w m etrach .

D la budow anych z k am ien ia , g rubość ścianek  n ie  może być 
m nie jsza  od 25 cm. M ożna stosow ać w zór: 

a i =  0,1 d i +  0,18 m 
d i —  średn ica  s tudn i w  m etrach .

N a  zakończenie podkreśla  w agę zad an ia  p rzy  polow ym  zaopa­
trzen iu  w wodę i po d a je  m niej c iekaw ą tablicy źródeł wody, ro zp a­
t r u ją c  je  z p u n k tu  w idzen ia  bezpieczeństw a i san ita rn e g o . ~
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d,
J

W y s z c z e g ó l n i e n i e T em p era ­
tu r a  w °C

U w a g i

1 W oda rzek  w lecie . . . . . . . do 25 P rzy  p ły tk ich  
rzekach  w yż­
sza. ;

2 „ „ w z im ie ................................. do 0

.'i W oda jezior, staw ów  z rzecznym  
dopływ em  w zim ie........................... do 0

4 W oda jezior, staw ów  z rzecznym  
dopływ em  w le c ie ........................... do 25 P rzy  p ły tk ich  

wyższa.

5 W oda g ru n to w a  ze s tu d n i i szczelin 
przy  s ta łe j ek sp lo a tac ji . . . 8 — 10 N ajczęściej 

p raw d o p o d o b ­
nie 8 -9 " .

G T a sam a przy  rzad k ie j ek sp lo a tac ji 9 -  12

7 W oda zdro jow a i z g łębokich  w arstw  
przy  szybkim  prądzie  g ru n to w e ­
go po toku  (d la  szczelin). . . .

00co*100

8 Lodowce w o d y ...................................... 2,0

9 To sam o przy  w olnym  p rądzie  (d la 
szybow ych i kopanych  studzien) 7 - 8

10 W oda jezior zasilanych  dennym i 
bądź brzegow ym i źródłam i . . 5 - G

11 W zimie w oda jezior, s taw ów  n a  g łę ­
bokości od dolnego brzegu  lodu 
rów nej

0 m
1 m
2 m
3 m 

4 — 5 m 
6 -  7 m 
8 - 12 m

18 m

0,2
1,0
2,7
2,9
3.0
3.1
3.3
3.4

U lu s tra  wody.

T.P .
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Rozwój elektrotechnicznych środków, 
w saperskim wyposażeniu armii sowieckiej.

(D. Byczków. W ojenno-inżyn ierno je  dieło 11 /3 7 ).

A u to r w  fo rm ie  bardzo  ogólnikow ej p rzed s taw ia  rozw ój w ypo­
sażen ia  w  sp rzę t e lek tro techn iczny  a rm ii sow ieckiej. Całość p racy  
m ożna podzielić n a  tr z y  części. N a  początku  podk reś la  szczupłość 
i n iedostateczność dziedzictw a po s ta re j  a rm ii.

W yposażenie w  sp rz ę t e lek tro techn iczny , pozostaw ione a rm ii 
czerw onej przez s t a r ą  arm ię , było nadzw yczaj szczupłe. O graniczało  
się ono do niew ielk iej ilości różnych re flek to ró w  o konnym  zap rzę ­
gu, bądź sam ochodow ej tr a k c j i  i s tacy j e lek trośw ie tlnych . Całość 
by ła  pochodzenia zag ran icznego  f irm  tak ich , ja k  K rom pton , F ia t , 
A EG  itp ., mocno ju ż  zużyta . B ra k  było  części zapasow ych i sp rzę t 
przew ażnie  znajdow ał się w  k a p ita ln y m  rem oncie.

N ieliczne kom panie reflek to row e by ły  w  tym  czasie w yposażone 
W s tac je  o różnolitych  w arto śc iach  technicznych  i w ym agały  in d y ­
w idualnego stosow an ia  p rzy  w ykonyw aniu  zadań  tak tycznych . Spe­
c ja lnych  re flek to ró w  przeciw lotniczych n ie  było. Do O. P. L. uży­
w ano m ałoruchliw ych  i często zaw odzących re flek to ró w  polowych.

Ówczesne s ta c je  e lek trośw ie tlne  by ły  p rzypadkow ym  połączeniem  
siln ika  sam ochodowego z bocznikow ą lub szeregow o-bocznikow ą 
P rąd n icą  p rą d u  sta łego  i tab licy  rozdzielczej. Innego  w yposażenia 
nie m iały . W  celu p rzew iezien ia  trz eb a  było je  rozb ierać. P rzew i­
dziane by ły  do o św ietlen ia  dow ództw  w ielkich jednostek  i ty łow ych 
obiektów.

S pecja lne  m iejsce za jm ow ały  s ta c je  m in e rsk ie  służące do w y­
sadzan ia  z b rzegu  m in  podw odnych. Później te  s ta c je  odeszły 
w sk ład  oddziałów  obrony  w ybrzeża.

D la  pełności opisu  na leży  w spom nieć o pew nej ilości lam p a k u ­
m ulatorow ych , zn a jd u jący ch  się w  kom pan iach  elektro technicznych. 
A k u m u la to ry  różno lite  i często n ie  stanow iące  całości z lam pą.

N ależy  specja ln ie  podkreślić, że oddziały sap ersk ie  n ie  by ły  w y­
posażone w  sp rz ę t elektro techniczny .

W części d ru g ie j om aw ia stopniow e uzupełn ian ie  b raków , ro z ­
wój p rzem ysłu  i ogólnikowo zdobycze n a  podstaw ie p rzeprow adzo­
nych prób i dośw iadczeń. Część ta  c iekaw a, w ym aga  szczegółowego
omówienia.
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S ta n  ówczesnego przem ysłu  nie pozw ala ł n a  zam ianę tego  różno- 
litego  sp rzę tu  n a  now y, jed n ak  w  m ia rę  rozbudow y zaczęły po jaw iać 
się now e w zory, p rzeprow adzano  dośw iadczenia i stopniow o C zerw o­
n a  A rm ia  została  w yposażona w d użą  ilość now ych środków.

Przede  w szystk im  zwrócono uw agę n a  konieczność ośw ietlen ia  
dow ództw  n iew ielk ich  jednostek . Z adanie  to  rozw iązano dw ojako. 
Po p ierw sze  w ykorzystano  p ro s te  zespoły, złożone z jednocylindro- 
wego siln ika  spalinow ego o mocy kilku  koni i bocznikow ej p rądn icy , 
przew idziane jeszcze w s ta re j a rm ii d la  zasilen ia  re flek to ró w  okopo­
wych, jed n ak  przez n ią  n ie  w ykorzystane.

D rogą dośw iadczeń stw orzono e lek tro s tac je  p rą d u  sta łego , p rze­
znaczoną do ośw ietlen ia  i ładow an ia  akum ulato rów . T rzeba  zazna­
czyć, że te ta k  zw ane Z. O. S. (zariadno-osw .ietlitie lny je  s ta n c ji)  d a ­
leko odbiegały  od s taw ian y ch  w ym agań , n ie  m ów iąc ju ż  o b rak ach  
w częściach siln ika. N ajw iększą  w adą  tych  s tac ji by ł c iężar i roz­
m ia ry  n iew spółm ierne do siły. N iem ieckie przew oźne s ta c je  firm y  
A. E. G. by ły  dw ukro tn ie  lżejsze, licząc n a  jednostkę  m ocy i p ro ­
po rc jonaln ie  do tego  o m niejszych rozm iarach .

P ow tóre  zadanie  rozw iązano d rogą  rozp racow an ia  przenośnego 
zestaw u ośw ietleniow ego, zasilanego z n iew ielkich akum ulatorów . 
Ł atw ość przenoszenia  tego kom pletu  d a je  dużą dogodność, szczegól­
n ie  w w aru n k ach  w alki m anew row ej.

Pchnięciem  do dalszego rozw oju środków  elek tro technicznych  by­
ło po jaw ien ie  się n a jp ie rw  zag ran icą , a  później i w przem yśle so­
wieckim  narzędzi e lek trycznych  do obróbki drzew a. To odpow iadało 
staw ian y m  żądaniom  zw iększenia w ydajności i szybkości p rac  w yko­
nyw anych  przez saperów , w  zw iązku z m o to ryzac ją  i spow odow aną 
tym  w iększą ruch liw ością  wojsk.

Z akupiono zag ran iczne  w zory, k tó re  poddano próbom . W rezu l­
tac ie  w yrób ze lek tryfikow anego  sp rzę tu  rozpoczęto w sowieckich za­
k ładach  i sp rzę tem  tym  zaczęto w yposażać oddziały sapersk ie . P o­
czątkow o p rz y ję to  p rą d  s ta ły  i pierw sze e lek trow nie polowe, p rze­
znaczone do u ru ch am ian ia  sp rzę tu  ze lek tryfikow anego , daw ały  m oż­
ność ład o w an ia  akum ulato rów  i ośw ietlenia. E lek tro w n ia  h y ła  zm on­
to w an a  n a  ciężarow ym  sam ochodzie i m ia ła  m a te r ia ł n a  budow ę 1 
km  lin ii i 65 punk tów  św ietlnych. Moc pozw ala ła  n a  obsłużenie ro ­
bó t w ykonyw anych  przez p lu ton , bądź kom panię saperów .

D alszy  rozw ój e lek trow ni polow ych szedł w  k ie ru n k u  p rze jśc ia  
z p rą d u  s ta łeg o  ,na zm ienny, z n ap ięc ia  110 w olt do 220 —  380 i do
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stosow an ia  kabli. To dało  możność w yposażen ia  a rm ii czerw onej 
w  zupełnie now oczesne e lek trow nie polowe.

N arów n i z rozw ojem  elek trow ni polow ych szło p rzystosow anie 
tran sfo rm a to ró w , jak o  przenośnych  s tac ji tran sfo rm a to ro w y ch . Ł a ­
tw ość dołączenia tra n sfo rm a to ro w e j s ta c ji do s ta le  rozbudow anej 
sieci przew odów  elek trycznych  je s t  dogodną d la  zao p a trzen ia  w en e r­
gie elek tryczne odbiorców zn a jd u jący ch  się w  re jo n ie  lin ii wysokiego 
nap ięc ia . N ależy p am iętać , że tak ie  s ta c je  tran sfo rm a to ro w e  m ogą 
być używ ane n a  ty łach , gdzie lin ie  w ysokiego nap ięc ia  n ie  są  zn i­
szczone. Podobny s tan  m ożna zauw ażyć w  a rm iach  zagran icznych , 
gdzie na ró w n i z e lek trow niam i polow ym i, m ontow anym i n a  przy- 
czepkach, rozpow szechnione są  m niej ruch liw e s ta c je  tra n s fo rm a to ro ­
we, będące w odwodzie naczelnego dow ództw a i w ysy łane do p u n k ­
tów  szczególnego zapo trzebow an ia  energ ii e lek trycznej.

K onieczność p row adzen ia  robót sapersk ich  w  nocy pobudziła do 
rozbudow y środków  ośw ietlenia. O siągnięto  d rogą  zastosow an ia  r e f ­
lektorów  i specja lnych  św ieczników, da jących  dobre ośw ietlenie p la ­
cu p racy  p rz y  zam askow aniu  od lo tniczej obserw acji. Te ła tw o  p rz e ­
nośne i dogodne p rzy  u s taw ian iu  środk i zasilane  są  z tych  sam ych 
elek trow ni polowych, wchodząc w ich zestaw .

N a  zakończenie po rów nuje  w arto ść  obecnego sp rzę tu  e lek tro ­
technicznego a rm ii sow ieckiej z w yposażeniem  a rm ij zagran icznych , 
po d k reś la jąc  jego dodatn ie  cechy jakościow e, np. re f lek to r służący  do 
ośw ietlen ia  placów  robó t w a rm ii w łoskiej, m a jący  m niej w ięcej t a ­
kie sam e dane techniczne, je s t  b ard z ie j h a łaś liw y  i m a  m niej dogod­
n ą  podstaw ę nie p o zw ala jącą  n a  w ysokie podnoszenie re f lek to ra , 
przez co ośw ietlenie je s t  m niej rów nom ierne i oślepia p racu jących .

N astęp n ie  stw ierdza , że dalszą p e rsp ek ty w ą  rozw oju  e lek tro ­
technicznych środków  n a k re ś la  konieczność ciągłego przyśp ieszen ia  
robót sapersk ich  i w cielenie w życie tro sk i o żołnierza. O dciążenie 
od żm udnej p ra c y  fizycznej, stw orzenie  udogodnień p rzy  w ypełn ie­
n iu  bojow ych zadań  i rozw ój tych  środków , k tó re  pośredn io  bądź 
bezpośrednio ch ro n ią  życie w alczącego, oto drogi k tó rym i idzie i p ó j­
dzie rozw ój sapersk iego  zao p a trzen ia  arm ii. Ten p rzeg ląd  rozw o­
ju , k tó ry  możem y zrobić w dw udziestolecie październ ikow ej rew olu ­
cji, p rzed s taw ia  w y b itny  w zrost uzb ro jen ia  w energ ii a rm ii sow iec­
kiej w po rów nan iu  z innym i a rm iam i pań stw  ościennych.

T. P .
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Miny przeciwczołgowe i walka z nimi.

(R adiczew . T iechn ika  i W oorużenie 12 /3 7 ).

A u to r n a  w stępie zaznacza, że pom im o postanow ień  regu lam inu  
służby polowej 1936 r., k tó ry  o k reś la  że obrona p rzec iw p an cern a  po­
lega n a  kom binow aniu ognia  a r ty le r ii  z szeregiem  n a tu ra ln y c h  
i sztucznych przeszkód, dość często słyszy  się zdanie , że a r ty le r ia  
i czołgi zdolne są  do sam odzielnego w ykonan ia  obrony p rzec iw pan ­
cernej bez pomocy przeszkód przeciw czołgow yeh i że m iny przeciw ­
pan cern e  n ie  m ogą być b ran e  pod uw agę, jak o  pow ażny  środek 
obrony.

C yfry  m ów ią, że w czasie jednego  n a ta rc ia  jedno działo p rze ­
ciwczołgowe p o tra f i unieszkodliw ić 3— 4 czołgi, co p rzy  średn im  n a ­
syceniu  fro n tu  n a ta rc ia  60— 100 czołgów i p rzy  średn io  10 działkach 
n a  1 km fro n tu  obrony da  około 50% s t r a t  w czołgach (cy fry  w zię­
te s ą  n a  podstaw ie dan y ch  p rzy ję ty ch  w a rm ii fran cu sk ie j, niem iec­
kiej i p o lsk ie j).

A u to r tw ierdzi, że w rzeczyw istości liczba unieszkodliw ionych 
czołgów będzie znacznie m n ie jsza , a  to  z n astęp u jący ch  przyczyn :

a ) s k ry ty  ru ch  czołgów,
b) niedogodne w aru n k i obserw acji d la  obrońcy —  m gła, deszcz,

ciem ność, zasłony dym ne itp.
c) s t r a ty  w działach  ppancernych .

S tąd  w niosek, że ogień działek ppancernych  je s t  n iew y sta rcza ­
ją c y  i że należy w ykom binow ać go ż innym i środkam i obrony ppan- 
cernej —  biernym i i czynnym i, a  przede w szystk im  środkam i s a p e r­
skim i, k t ó r e  n i e  z a s t ę p u j ą ,  a l e  u z u p e ł n i a j ą  
ś r o d k i  o g n i o w e  o b r o n y  p p a n c e r n e j .

S apersk ie  środk i obrony p p an cern e j u ła tw ia ją  w ykonanie  zad a ­
n ia  a r ty le r ii  i działek ppan cern y ch  przez to , że jeżeli nie całkow icie 
z a trzy m u je  czołgi, to  p rzy n a jm n ie j zm n ie jsza ją  szybkość ich posu­
w an ia  się. Środki te  dzielą się n a  sta łe  a p rzenośne, tj . m iny.

S ta łe  przeszkody w y m ag a ją  dużo czasu n a  ich budowę, n a to ­
m ia s t m iny będą stosow ane często, a  to  ze w zględu n a  to , że:

a) d z ia ła ją  czynnie -— niszcząc czołg,
b) m ogą być uży te  m asow o,
c) d a ją  możność zaw czasu zam inow ać dany  te ren ,
d) m ogą być szybko założone,
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e) użycie ich może być zm echanizow ane,
f) są  ła tw e  do tra n sp o rto w a n ia .

Taktyczne użycie m in:

W obronie:
—  ubezpieczenie re jo n u  a rty le r ii  i b a te r ii k. m.,
—  „ stanow isk  dowódcy,
—  „ w ażnych rejonów  n a  ty łach , ja k  sz taby , p rz e p ra ­

w y itd.
W opóźnian iu :

—  zam knięcie p rze jść ,
—  m inow anie dróg.

W n a ta rc iu :
—  ubezpieczenie skrzydeł.

D alej a u to r  za jm u je  się k la sy fik a c ją  m in, pod względem  sposobu 
d z ia łan ia  ich, użycia w te ren ie  i siły  dz ia łan ia .

K lasy fik u jąc  mi,ny w edług ich s iły  d z ia łan ia , rozróżn ia  on m iny 
ciężkie o w adze 5 kg  i w ięcej, śred n ie  2— 3 k g  i lekkie 0,6 •— 1 kg. 
A u to r je s t  zdan ia , że m iny o ład u n k u  m niejszym  niż 1 kg są  m ało 
skuteczne przeciw  is tn ie jącym  konstrukc jom  czołgów.

Z agrody  z m in  pow inny być um ieszczone w tak im  oddaleniu  od 
obiektu  ubezpieczonego, żeby czołg po dojściu do zagrody  nie mógł 
o strzeliw ać ob iekt ubezpieczany, sam  zaś znalazł się w  n a jb a rd z ie j 
skutecznym  ogniu  b ron i przeciw czołgow ej. S tąd  a u to r  w yciąga  
"wniosek, że użycie m in pczołgow ych pow inno być d o k ł a d n i e  
z g r a n e  z o g n i e m  b r o n i  p r z e c i w p a n c e r n e j  
‘ a r t y l e r i ą .

W alka z m inam i pancernymi.

A u to r uw aża, że usunięcie m in  ppancernych  może być dokonane, 
albo p rzy  pomocy spow odow ania w ybuchu, albo przez w ykopanie.

Do tego celu m ogą być uży te  czołgi —  tra w le ry , k tó re  albo po­
w odu ją  w ybuch m iny, albo w ykopu ją  m iny, w y rzu ca ją  je  n a  bok.

M ożna też usuw ać m iny rozstrze liw an iem  p rzy  pomocy a r ty le r ii 
( in s tru k c ja  ja p o ń s k a ) , co zw iązane je s t  z koniecznością obserw acji



224 Wiadomości z p rasy  obcej

lo tniczej te re n u  ostrzeliw anego , poni-eważ o b serw acja  naziem na 
w  tym  w ypadku może okazać się nie w y sta rcza jącą .

Częstokroć trz eb a  będzie w ykry te  pole m inow e u sunąć  p rzy  po­
mocy saperów .

W zakończeniu a u to r  podaje , że od saperów  będzie się w ym agać 
dokładnej znajom ości sposobu w alki z m inam i i um iejętności sp ra w ­
nej o rg an izac ji u suw an ia  min.

N .
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Niemcy o saperach sowieckich.

(„K urze  Z usam m enste llung  iiber die R ussiehe A rm ee“ B erlin  1937).

K siążka  t a  u k aza ła  się w  now ym  w y dan iu  uzupełnionym  i u a k tu ­
aln ionym  i należy  do zbioru  podobnych do n iej in fo rm acy jn y ch  w y­
daw nictw  niem ieckich dotyczących arm ii fra n c u sk ie j, w łoskiej, po l­
skiej i czeskiej.

P rzed s taw ia  znaczną w arto ść , gdyż om aw ia w sposób rzeczowy 
całoksz ta łt o rg an izac ji sił zb ro jnych  sowieckich.

S treszczenie  n a  łam ach  „P rzeg ląd u "  ogran iczym y do n a jb a r ­
dziej in te re su jąceg o  n as działu , dotyczącego o rg an izac ji saperów  
(w ojsk inży n ie ry jn y ch ).

W  a rm ii sow ieckiej do w ojsk  in ży n ie ry jn y ch  poza saperam i 
i pon ton ieram i zalicza się w ojska  kolejow e, re f lek to ry , oddziały  m as­
kownicze i hydro techniczne. N a to m ia s t w o jsk a  łączności, p an cern e  
i chemiczne n a leżą  do w ojsk  technicznych, a  m inerzy  i sap e rzy  fo r- 
teczni n a leżą  do w ojsk  fortecznych .

N ajw yższym  przełożonym  w ojsk  inżyn ie ry jnych  je s t  In sp ek to r 
"wojsk. inż. w  Sztab ie  C zerw onej A rm ii.

W  każdym  okręgu  w ojskow ym , ko rpusie  i dyw izji je s t  Szef in ­
żynierii, k tó rem u  pod w zględem  w yszkolenia sapersk iego  po d leg a ją  
rów nież oddziały innych  broni.

S a p e r z y .

W  czasie pokoju  każdy  ko rpus p osiada  b a ta lio n  saperów , dywi- 
zja  p iechoty  sam odzielną kom panię saperów , k tó ra  o sta tn io  zosta je  
P rzekształcona rów nież n a  b a ta lio n  podobny do b a ta lio n u  saperów
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korpusu . D yw izja  kaw a le rii m a szw adron saperów .
S tanow i to :

22 ko rpuśne  b a ta lio n y  saperów ,
90 dyw izy jnych  bata lionów  saperów  (częściowo jeszcze nieprze- 

o rgan izow anych  sam odzielnych ko m p an ij) ,
30 szw adronów  saperów , 

ponadto  285 kom panij saperów  w pułkach  piechoty .
K orpuśny  lub dyw izyjny  b a ta lio n  saperów  m a n as tęp u jący  

sk ład : 1) sztab  b a ta lio n u , 2) 2, 3 lub 4 kom panie, 3) p a rk  inżyn ie­
ry jn y ; 4) o ficer gazow y, 5) k w a te rm istrzo s tw o  , 6) s a n i ta r ia t ,
7) szkoła podoficerska  b a ta lio n u , 8) oddział po lityczny, 9) klub.

Sam odzielne kom panie dyw izyjne sk ła d a ją  się z 4 plu tonów , po­
n ad to  szkoły podoficersk iej i p a rk u  (kolum ny s a p .) .

K om panie saperów  pułków  piechoty  sk ła d a ją  się z 3 plutonów  
i p a rk u  saperów  w składzie 3 drużyn.

Szw adron  saperów  sk ład a  się z 3 p lu tonów  (dw a m inersk ie  i j e ­
den m askow n iczy ).

P a rk  in ży n ie ry jn y  w dyw izji p iecho ty  po siad a  kolum nę m ostow ą 
sk ład a jącą  się z 24 lodzi gum ow ych (A — 3) o nośności 3,5 t  i C ko­
złów (S tu tzbdcken) oraz naw ierzchni 65 m do 120 m m ostu  (zależ­
n ie  od nośności).

C ały ten  m a te ria ł je s t  załadow any n a  65 specja lnych  w ozacb- 
p rzyczepkach, k tó re  są  doczepiane po 3 do jednego  ciągn ika , a  w r a ­
zie po trzeby  m ogą być do n ich  zastosow ane zaprzęg i parokonne.

Ponad to  p a rk  in ży n ie ry jn y  p osiada : sp rzę t do robót ziem nych, 
m a te r ia ł do um ocnień i m askow ania  (m. in. d ru t  ko lczasty  i s ia tk i 
m askow nicze), m a te r ia ł do niszczeń (m a te r ia ł w ybuchow y, m iny  
p rzec iw pancerne), sp rz ę t hydro techn iczny  (pom py, f i l t r y ) ,  sp rzę t 
m echaniczny  ( ta r ta k , p iły  m otorow e, k ia fa ry ), sp rzę t do fo rsow an ia  
(w orki P o lań sk ieg o ), w reszcie m aszyny  do budow y dróg.

W lekki sp rz ę t p rzep raw o w y  (różnego ro d za ju  p ływ aki i w o r­
k i) są  bogato  w yposażone zarów no szw adrony  saperów  w k aw ale rii, 
ja k  i kom panie saperów  pułków  piechoty.

P o n t o n i e r z y .

B atalionów  pontonow ych je s t  praw dopodobnie dziewięć. Od 
1934 r . p rzep row adza się ich m otoryzację.

B a ta lion  pontonow y m a n a s tę p u ją c y  sk ład :
1) sz tab  b a ta lio n u , 2) 1 kom pan ia m otorow a, 2 kom panie wios-



Sprawozdania i recenzje 227

la rsk ie  (każda  po 4 p lu t . ) , 3) p a rk  in żyn ie ry jny , 4) o ficer gazowy, 
5) k w ate rm istrzos tw o , 6) s a n i ta r ia t ,  7) szkoła podoficerska, 8) od­
dział polityczny , 9) klub.

Z m a te ria łu  jednego  b a ta lio n u  pontonow ego m ożna w ybudow ać 
150 m m ostu  7 t.

P onad to  od 1934 r. is tn ie ją  ciężkie p a rk i pontonow e (pontony  
podobne do B irag o  —  w ag a  ok. 900 k g ) , k tó rego  są  przydzie lane  do 
a rm ii, korpusów  lub jednostek  zm otoryzow anych do budow y m ostów 
i prom ów  o w iększej nośności.

Form acje kolejowe.

Sow iety p o s iad a ją  ok. 25 pulkow  kolejow ych, z k tó ry ch  ok. 10 
stoi ,na D alekim  W schodzie.

S kład  pu łku  je s t  n a s tę p u ją c y :
1) sztab  (z oddziałem  technicznym  i lin iow ym ), 2) 4 b a ta lio n y  

(w  tym  2 budow lane i 2 ru ch u ) a  3 kom panie, 3) p a rk  parow ozo­
wy.  4) p a rk  konny, 5) oficer gazow y, G) kw aterm istrzos tw o , 7) sa n i­
ta r ia t ,  8) oddział polityczny, 9) szkoła podoficerska, 10) klub.

W czasie pokoju  jed n a  kom pan ia  kolejow a m a 150 ludzi.
P a rk  konny  pu łku  m a ok. 200 koni i 1800 w agoników .
P a rk  parow ozow y m a GO lokom otyw , 300 w agoników  i ok. 100 km 

w ąskotorów ki.

Formacje elektrotechniczne.

D aw niej b a ta lio n y  re flek to ró w  przeciw lotniczych stanow iły  g łó w ­
n ą  część sk ładow ą fo rm acy j elektro technicznych . Od r. 1934 ode­
szły one do oddziałów  obrony przeciw lotn iczej.

Pozostałe  fo rm ac je  e lek tro techniczne służą do uruchom ien ia  
i obsługi e lek trow ni, in s ta la cy j ośw ietleniow ych, o raz  do budow y 
przeszkód w ysokiego nap ięc ia .

Do fo rm acy j e lek tro techn icznych  należą w dalszym  ciągu  s ta ­
cje i kom panie re flek to ró w  polowych. R eflek to ry  polowe są .zarów ­
no zm otoryzow ane (o średn icy  90— 120 cm ), ja k  też  konne (o ś red ­
nicy  60— 75 cm ), w reszcie p rzenośne (o średn icy  35 cm ).

Formacje maskownicze.
W czerw onej a rm ii is tn ie je  5 bata lionów  m askow niczych, po je d ­

nym  w okręgach  w ojskow ych: M oskiew skim , L en ingradzk im , B iało­
rusk im , K ijow skim  i n a  D alekim  W schodzie.

Batalion składa się z 2— 3 kompanii po 4 plutony.
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Formacje hydrotechniczne.

C zerw ona a rm ia  posiada  ok. 20 oddziałów hydro technicznych . Do 
zadań  tych  oddziałów  należy : b ad an ie  w ody, p race  w iertn icze , od­
w adn ian ie  itp .
Rezerwa inżyn ieryjna  naczelnego dowództwa.

T u należą  b a ta lio n y  saperów  (dyspozycyjne nacz. dow.1) p a rk i 
i oddziały specjalne, ja k  kom panie elektro techniczne, kom panie b u ­
dowy lo tn isk , kom endy in żyn ie ry jne  i m inersk ie  itp .

P onad to  w czerw onej a rm ii prócz w ojsk  in ży n ie ry jnych  is tn ie ­
j ą  w o j s k a  t e c h n i c z n e ,  do k tó ry ch  n a leżą  poza oddzia­
łam i pancernym i i łączności o d d z i a ł y  c h e m i c z n e .

I  ta k  is tn ie je  Z arząd  W ojenno-C hem iczny C zerw onej A rm ii, 
k tó rem u  p o d leg a ją  szefow ie służby chem icznej w ojennych  okręgów , 
w ydział chem iczny A kadem ii W ojenne j, k u rsy  chem iczne dla ofice­
rów  o raz  dośw iadczalne i wyszkoleniowe b a ta lio n y  chemiczne.

P rz y  każdym  korpusie , dyw izji, b rygadz ie  i pu łku  je s t  oficer 
chem iczny (gazow y), k tó rem u  p o d leg a ją  p lu tony , kom panie i szw a­
d rony  chem iczne w  poszczególnych jednostkach , przeznaczone zarów ­
no do obrony, ja k  i  do napadu .

W  każdym  ok ręgu  w ojennym  są przypuszczaln ie  b a ta lio n y  che­
m iczne, k tó re  m. in. s tan o w ią  cen tra  w yszkoleniowe dla k ad ry  pod­
oddziałów  chem icznych poszczególnych jednostek .

W  tak ich  ba ta lio n ach  chem icznych poza pododdziałam i n ap ad u  
i obrony gazow ej są  też m iotacze płom ieni.

W szystkie fo rm ac je  chem iczne są  zm otoryzow ane.
W .

Saperzy armii niemieckiej.

(B ertho ld  Jacob. „N ow a a rm ia  niem iecka i je j w odzowie" w tłu m a ­
czeniu K. M. B .).

K siążka  ta  zosta ła  n ap isan a  w 1937 r . w  P a ry żu  przez znanego 
e m ig ra n ta  politycznego T rzeciej Rzeszy.

Pom im o że a u to r  z a jm u je  się głów nie ogólną o rg a n iz a c ją  sił

3) Przyp. tłom.
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zbro jnych  niem ieckich o raz  n ie a k tu a ln ą  dziś c h a ra k te ry s ty k ą  całe­
go szeregu  genera łów  za jm u jący ch  w ażniejsze stanow iska  przed 
o s ta tn ią  „czystką" w lu ty m  b. i\, m ożna w  te j książce znaleźć p a rę  
ciekaw ych in fo rm acy j dotyczących saperów .

N a czele b ron i sto i w  M in iste rs tw ie  W ojny  R zeszy in sp ek to r sa ­
perów  (genera ł F o rs te r ) .  Sztabem  in sp ek to ra tu  saperów  (Inspek- 
tion  d e r P ion iere) k ie ru je  szef sz tab u  (ppłk . M edem ). N iezależnie 
od in sp ek to ra tu  saperów  is tn ie je  w  M in iste rstw ie  W ojny  in sp ek to ra t 
tw ierd z  (In spek tion  der F e s tu n g e n ) , n a  czele k tó rego  stoi gen. b ryg . 
Schm etzer, ponadto  in sp e k to ra t fo r ty f ik a c y j zachodnich (Inspek tion  
d e r W est —  B efestigungen ) —  in sp ek to r gen. b ryg . v. G im born oraz 
in sp e k to ra t fo r ty fik a c y j w schodnich (In spek tion  der O st -— B efes­
tig u n g en ) —  in sp ek to r gen. b ryg . Jacob.

A rm ia  n iem iecka m a 36 częściowo zm otoryzow anych bata lionów  
saperów  dyw izyjnych  o n u m erac ji 1— 36, to  znaczy jeden  b a ta lio n  
p rzy  każdej dyw izji p iechoty. Is tn ie ją  poza tym  4 zm otoryzow ane 
b a ta lio n y  saperów  dyw izyj pan cern y ch  o n u m e ra c ji 37— 40 (o rg a ­
n izac ja  n ie  ukończona).

Ciężkie b a ta lio n y  saperów , całkow icie zm otoryzow ane, o num e­
ra c j i  41— 50 is tn ie ją  po jednym  n a  każdy  ko rpus , m . in. są  one w y­
posażone w ciężkie kolum ny pontonow e.

C ała a rm ia  lądow a dzieli się n a  4 in sp e k to ra ty  a rm ii —  g ru p y  
(H eeresg ru p p en  —  K om m ando). Dowódcy g ru p y  podlega k ilk a  k o r­
pusów , ponadto  w. j. p an ce rn a  lub k aw alerii.

W  skład  sz tabu  dow ództw a g ru p y  wchodzi dowódca saperów  g ru ­
p y  (H o h ere r P io n ie r O ffiz ier) zazw yczaj w  stopn iu  pułkow nika.

W  sztab ie  każdego k o rp u su  je s t  dowódca saperów  p rzew ażnie  
w  stopn iu  pu łkow nika, a  czasam i n a w e t g e n e ra ła  (IV  ko rp u s w  D reź­
nie —- gen. b ry g . S achs).

Dowódcy saperów  k o rpusu  podlega pod w zględem  w yszkolenio­
w ym  n ie  ty lko  ko rp u śn y  zm otoryzow any b a ta lio n  saperów  (k tó ry  
m a swego dowódcę n iezależnie od dowódcy saperów  k o rp u su ), lecz 
rów nież b a ta lio n y  saperów  dyw izyjnych.

B ata lio n am i saperów  ko rpusu  dow odzą pułkow nicy lub podpu ł­
kow nicy, n a to m ia s t dyw izy jnym i b a ta lio n am i saperów  dowodzą pod­
pułkow nicy lub m ajorow ie.

W  końcu należy  podkreślić, że a rm ia  n iem iecka posiada sporo 
generałów  za jm u jący ch  s tanow iska  w  sap e rach , lub  fo r ty f ik a c ji
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(bądź w innych b ron iach , lecz saperów  z pochodzenia). J e s t  ich 8 na  
ogólną liczbę 168 genera łów 1), m ianow icie:

1) gen. dyw. L ink  —  kom endan t obozu szkolnego saperów  
w K lausdo rf-R echagen , 2) gen. dyw .2) K un tze  —  dowódca 6 dyw i­
z ji p iechoty , 3) gen. b ryg . F o rs te r  —  In sp ek to r saperów , 4) gen. 
bryg'. M uller —  dowódca dyw izji, 5) gen. b ryg . Jacob  —  inspek to r 
fo r ty fik a c y j w schodnich, 6) gen. b ryg . Schm etzer— inspek to r 
tw ierdz , 7) gen. b ryg . v. G im born —  in sp ek to r fo r ty fik acy j zachod­
nich, 8) gen. b ry g . Sachs —  dow ódca saperów  I V  korpusu .

W.

x) T ak  p rzy n a jm n ie j było do o sta tn io  dokonanych zm ian w śród 
w yższych oficerów  arm ii n iem ieckiej.

2) W edług  w iadom ości prasow ych w lu tym  b. r. aw ansow ał na  
g en e ra ła  b ron i (g en e ra ła  in ży n ie rii).
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